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Wczoraj p. prezes Rady Ministrów Kazimierz Bartel wygłosił w Sejmie mowę programowa
BYŁY MINISTER STANISŁAW CAR PRZED SADEM SEJMU I OPINJI PUBLICZNEJ.

Istota rzeczy
i Na str. 2 czytelnicy zn&jdą obszer­
ne streszczenie mowy, jaką nowy 
prezes Rady Ministrów p. Kazimierz 
Bartel wygłosił wczoraj na posle- 
dzeniu^ plenarnym  Sejimu Rzeczypo­
spolitej- Do niektórych twierdzeń p. 
Bartla powrócim y jeszcze. Dzisiaj 
chcielibyśmy postawić niejako krop­
ki „i“ w paru punktach najbar­
dziej istotnych.

Mowa p, Bartla robiła wrażenie 
■— powiedzmy — „tańca wśród mie­
czów". P. Bartel uważał za potrzeb­
ne podkreślić swoją solidarność z 
„pomajowym" systemem rządzenia, 
— z punktu, zaraz na wstępie. W 
ustępach końcowych oświadczenia 
wypowiedział znowuż poglądy i 
sformułował zapowiedzi, sprzeczne 
z samą istotą systemu. Rozumiemy 
doskonale trudności położenia p. 
Bartla. Ale niema takich trudności i 
taikdch względów taktycznych, któ- 
reby usprawiedliwiały dzisiaj „owi­
janie w bawełnę" tego. czego „owi­
nąć w bawełnę" już niepodobna. P. 
Bartel musi sobie zdać sprawę z 
bardzo prostej rzeczy: sposoby i
„sposobiki", które udawały się, 
choćby częściowo, przed dwunasto­
ma miesiącami, — w warunkach 
dzisiejszych już się nie udadzą* Sty­
czeń r. 1930 nie jest lutym i marcem 
r. 1929. Sejm i kraj pragną jednego: 
wyraźnych sytuacji i szczerych sto­
sunków.

Teorja „hierarchji" i „autorytetu 
jednostek" dostała w Polsce, mówiąc 
wulgarnie, w pysk. ..Hierarchja", us­
talana przy stoliku w „Oazie" czy 
w kawiarni „Europejskiej", przesta­
ła imponować. To się skończyło. 
Szef Rządu, który tego nie zechce 
zrozumieć i nie zechce stąd wyciąg­
nąć wniosków, — przegrał. Lepiej, 
niech nie zaczyna wcale. Słowa kry­
tyki pod adresem  pracy parlam en­
tarnej rozbrzmiewają teraz w pust­
ce. „Metody" t. zw- pracy ..autory­
tetów" okazały się tysiąc razy gor­
sze. Kraj to odczuł na własnej skó­
rze. Kraj to zrozumiał. „Dyktatura 
ukryta" zawiodła. Cokolwiek bę­
dzie wypisywała prasa „tfadzinowa", 
fakt pozostanie faktem. Svstem „po- 
majowy" musi ulec likwidacji. Ża­
den „taniec wśród mieczów" tu  nic 
nie pomoże. I p. Bartel tak  samo, jak 
cała Polska, znajduje sie w sytuacji, 
której na imię: „wóz albo przewóz".

*  *
*

W czorajsze wystąpienie p. wice­
m inistra sprawiedliwości Sieczkow­
skiego w dyskusji sejmowej 1 nad 
projektem  ustawy o „Dzienniku U- 
staw" było przykładem namacal­
nym tego, jak wyglądają ujemne 
skutki „tańca wśród mieczów".

Wszyscy wiedzieli doskonale, że 
debata, tocząca się dokoła referatu 
tow- Hermana Libennana, jest fak­
tycznie debatą o t. zw. dekrecie 
prasowym. P . minister Car przez 
swój swoisty kunszt „interpretacji" 
uniemożliwił ongiś ogłoszenie w 
„Dzienniku Ustaw" uchwały Sejmu, 
uchylającej dekret prasowy. P. Sie­
czkowski bronił uporczywie ..inter­
pretacji p. Cara, przeciwko której 
został wymierzony projekty ustawy, 
referowany przez tow. Libennana, 
P • Sieczkowski wywierał wrażenie 
„upiora" minionych lat. Pochodził z 
innego świata. Te wszystkie „kawa­
ły ‘ z „wątpliwościami konsłytucyj- 
n^nu”, z „wątpliwościami prawnicze- 
mi", — one się skończyły. Kraj 
nie chce więcej „kawałów". Dekret 
prasowy musi być zniesiony- „Zawi­
łości interpretacyjne" nie pomogą. 
Trzeba stawiać sprawy jasno i pro­
sto. Sejm i społeczeństwo mają 
dość dekretu prasowego. P. Siecz­
kowski bronił wczoraj faktycznie de­
kretu prasowego. Wiemy, czego się

Konferencja w Hadze
Haga. 10 stycznia. (PAT.). Tardieu. 

Briand i Curtius odbyli dziś rano na­
radę w sprawie sposobu prawnego 
postępowania w razie stwierdzenia 
uchylania się Rzeszy od wykonania

Haga, 10 stycznia. (PAT.). Po dzi- 
siejszem posiedzeniu przedpołudnio- 
wem, w którem  uczestniczyli T ar­
dieu, Briand, Curtius i Wirth, roko-

Berlin, 10 stycznia. (PAT.). Kores­
pondenci niemieccy z Hagi zgodnie pod­
kreślają, iż dzisiejsze rozmowy między 
ministrami Tardieu i Briandem z jednej 
a Curtiusem i Wirthem z drugiej stro 
ny zakończyły się bez rezultatu i że 
nie udało się doprowadzić do uzgodnie­
nia stanowiska Irancuskego w sprawie

planu Younga. Jak  się zdaje w spra­
wie tej rokowania posunęły się na­
przód. Komisja odszkodowań nie­
mieckich rozpatrzyła sporne punkty 
projektu protokółu, dotyczącego za­
stosowania planu Younga. Eksperci

Do praw ników  o pomoc
wania w sprawie sankcji przeszły 
pod obrady prawników, którzy mają 
się zająć zredagowaniem odpowied­
niej formułki, mającej uzgodnić sta­
nowisko delegacji francuskiej i nie-

Pesymizm Niemców
sankcji z życzeniami delegacji niemiec­
kiej.

W tonie pesymistycznym wywodzą 
korespondenci, że widoki porozumienia 
w tej sprawie są bardzo słabe. Dysku­
sja dzisiejsza przedewszystkiem doty­
czyła życzeń delegacji Irancuskiej, aby 
w wypadku złośliwego obalenia planu

i doradcy prawni ustalą dziś popołu­
dniu projekt ostatecznej redakcji u- 
kładu. Projekt ten będzie jutro roz­
patrzony przez zainteresowane de­
legacje.

mieckiej w tej sprawie.
Ze strony niemieckiej uczestniczą 

w tych rokowaniach dr. Gaus, ze 
strony francuskiej Lyon.

Younga przez rząd niemiecki przewi­
dziane w Traktacie Wersalskim sankcje, 
z wyłączeniem trybunału haskiego, we­
szły w życie automatycznie. Według o- 
pinji delegacji niemieckiej sytuacja w 
rokowaniach jest niezwykle poważna. 
Minister Wirth, charakteryzując sytua­
cję, porównał ją z kwadraturą koła.

Snowden je s t  dobrej myśli
Londyn, 10 stycznia. (PAT.). Z Ha­

gi donoszą, że kanclerz Skarbu, p. 
Snowden oświadczył dziś popołud­
nia, że konferencja poczyniła znacz­

ne postępy w kwestjach odszkodo­
wań, wobec czego można żywić na­
dzieję. że na posiedzeniu poniedział- 
kowem wszystkie nieuzgodnione do­

tąd kwestje zostaną pomyślnie za­
łatwione i że to umożliwi odbycie 
sesji.

Narady po lsko-austrjack ie
Haga, 10 stycznia (PAT). Rozpoczęte przedwczoraj między delegacją polską a austrjacką rozmowy kontynuowano w 

dniu dzisiejszym.

In teresy  Gdańska pod opieką polską
HAGA, 10 stycznia (PAT). Przybyli 

do Hagi przedstawiciele Wolnego Miasta 
Gdańska dla rokowań w sprawach zobo­

wiązań Gdańska natury finansowej wy­
pływających z traktatu  wersalskiego, 
zwrócili się do prezesa delegacji polskiej 
Mrozowskiego, który podjął ze swej stro

ny kroki u miarodajnych czynników 
konferencji, celem zabezpieczenia inte­
resów Gdańska.

N ow a K atastro fa  K o le jow a
Nowe Delhi, 10 stycznia. (PAT.). — 

Według ostatnich doniesień o katastro­
fie zderzenia się expresu, idącego z

Peshawar z pociągiem towarowym zgi­
nęło 12 osób, 13 zaś odniosło rany P a­
rowóz expresu został wyrzucony ponad

parowóz pociągu towarowego, tender 
zaś i kilka najbliższych wagonów pasa­
żerskich uległo zgnieceniu.

Sprawa podsłuchów telefonicznych
Okrutnie ponoć „zawiikłana" i „stra­

szliwie" niejasna sprawa p. Seinfelda, 
który miał podsłuchiwać rozmowę tele- 
fomiczmą pomiędzy p. Prezydentem Rze­
czypospolitej, a p. prezesem Rady Mi- 
nistów Bartlem, przeszła w ręce p. sę­
dziego Luksemburga.

Wszelkie „kombinacje" pism „sana­
cyjnych" na temat rzekomej roli p. 
Seinfelda, jako rzekomego „męża zau­
fania” takiego, cziy innego odłamu opo­
zycji,—są, naturalnie, wierutnem głup­
stwem. Sama, zresztą, „kwesłja" p- 
Seinfelda, obchodzi nas bardzo mało.

Chodzi o coś innego; chodzi o to, czy 
istnieje w Polsce

„stacja podsłuchowa'*,

wbrew Konstytucji, wbrew ustawom, 
wbrew „dobrym obyczajom".

Jeżeli zaś istnieje, to

skąd się wzięła 7

Czy spadła z nieba, ozy też ktoś ją zor­
ganizował?

P o n ie w a ż  z  n ie b a  n ie  sp a d ła  z c a łą

pewnością, — przeto „ktoś" musiał ją 
organizować, „ktoś" musiał zezwolić na 
jej organizowanie, „ktoś" musiał zapła­
cić za jej organizowanie.

P. sędzia Luksemburg prowadzi śle­
dztwo. Pozwolimy sobie udzielić mu 
pewnej rady: 

niech pójdzie do gmachu telefonów 
przy ul. Zielnej 39;

niech nie wchodzi głównem wejściem 
do sali „międzymiastowej";

niech się skieruje odrazu od główne­
go wejścia na lewo, po schodkach, a 
trafi łatwo do specjalnego pokoju, le­
żącego pod salą „międzymiastową";

w tym pokoju znajdzie stację stałego 
podsłuchu.

+*
*

Ministrem poczt i telegrafów jest p- 
pułk. Boerner. Stiacja podsłuchu, o któ­
rej mówimy, została założona już w 
czasie urzędowania p. Boernera, jako 
ministra poczt i telegrafów.

Za fakt powstania i za fakt istnienia 
tej stacji podsłucha odpowiada przed

Sejmem Rzeczypospolitej p. min. Boer­
ner.

Od Sejmu zależy, czy wystarczy w 
danym wypadku odpowiedzialność po­
lityczna, czy też potrzebna będzie także 

odpowiedzialność konstytucyjna
przed Trybunałem Stanu.

Sejm  zażąd a  —  nie w ątp im y —  od p. 
Boernera —  szczegółow ych i dok ład­
nych w yjaśnień.

*«*
WYJAŚNIENIE AJENCJI WSCHODNIEJ.

Wczorajsza prasa popołudniowa podała 
treść zeznań kierowników Ajencji Wschod­
niej złożonych u sędziego śledczego. Treść 
tych zeznań w prasie nie odpowiada praw­
dzie, gdyż zostały one złożone w innym du­
chu i sensie, a mianowicie, że Ajencja 
Wschodnia żadnego komunikatu poufnego 
dla kolportowania na zewnątrz nie wyda­
wała, a tembardziej nie mogła polecać roz­
powszechnianie takiego komunikatu p. 
Seinfeldowi.

Ajencja Wschodnia najkategoryczniej pro­
testuje przeciwko mieszaniu instytucji do 
afery p. Seinfelda, który poza Ajencją mógł 
tylko działać wyłącznie na własną rękę.

trzymać. Można się obejść bez „me­
tod ' p. Cara.

* •♦
My — opozycja socjalistyczna i 

dem okratyczna — wymagamy bez­
względnej szczerości od siebie sa­

mych; mamy prawo tedy wymagać 
bezwzględnej szczerości od p. Bar­
tla i od jego gabinetu. Nie żądamy 
żadnych cudów. Nie żądamy od ni­
kogo żadnego .bohaterstwa". Pytanie 
nasze brzmi następująco;

czy Prawo będzie w Polsce przy­
wrócone w całej pełni bez wszela­
kich „interpretacji" i bez wszelakich 
„kompromisów"1

Tak czy nie?

Z. P. P. s
Posiedzenie plenarne Z. P. P. S. odbędzie 

się we wtorek dn, 14 stycznia o godz. 1) 
rano.

PREZYDJUM.

Odsłonięcie sztandaru 
dzielnicy P .P .S . „Grochów"

W niedzielę, dnia 12 stycznia b. r. o g. 
10 m. 30 rano w sali Kino-Teatru „Hel" 
na Pradze, Zamojskiego 20, odbędzie się
UROCZYSTE ODSŁONIĘCIE SZTAN­
DARU DZIELNICY „GROCHÓW",

przemawiać będą tow. poseł Arciszew­
ski Tomasz, poseł Norbert Barlicki, 
tow. radny Zawadzki Edward.

Udział weźmie orkiestra robotnicza i 
chór. Szczegóły w zaproszeniach.

Wstęp za legitymacją partyjną.
Warsz. Okr. Kom. Rob. PPS. 

Dzielnica Grochów.

P. Jerzy Zdziechowski
P. Jerzy Zdziechowski, b. ministei 

Skarbu, ogłosił wczoraj dirugi z kolei 
„list otwarty" do marszałka Sejmu tow 
Igjnacego Daszyńskiego w odpowiedzi 
na list tow. Daszyńskiego, ogłoszony 
przez nas w „Robotniku" przed paro­
ma dniami,

P. Zdziechowski atakuje tow. Da­
szyńskiego. W sposób zigoła bezczelny, 
albowem tow. Daszyński odesłał go do 
p. Moraczewskiego, autora oskarżeń, 
wystosowanych w maju r. 1926 przez 
Radę Naczelną P.P.S. pod adresem p, 
Zdziechowskiego.

Nie rozumiemy dobrze, o co p. Zdzie- 
chowskiemu chodzi. Czy pragnie on, by 
tow. Daszyński wystawił mu „świade­
ctwo moralności”? Czy pragnie, by 
tow. Daszyński zainicjował rewizję ów­
czesnej uchwały Rady Naczelnej w cha­
rakterze jej członka? Niechże to powie 
wyraźnie. Niepodobna wszakże uznać 
za rzecz dopuszczalną metody zwraca­
nia się publicznie do jednostki, uczest­
niczącej w ciele zbiorowem, które po­
wzięło jakąś uchwałę, z żądaniem — 
po trzech i pół latach — tłómaczenia 
publicznego tej uchwały. Jeżeli p. Zdzie­
chowski chce czegoś konkretnego, 
niechże powie, czego sobie życzy.

MANIFESTACJA 
CHŁOPSKA W LINZU
Wiedeń, 10 stycznia (PAT). W Linzu 

odbyła się przed gmachem Sejmu Gór­
nej Austrji masowa demonstracja chło­
pów, zorganizowana przez stronnictwo 
Związku Chłopskiego przeciwko chrze­
ścijańsko - socjalnemu wydziałowi kra­
jowemu. Powodem demonstracji było za 
prowadzenie ubezpieczenia społecznego 
robotników rolnych, którego chłopi z 
Górnej Austrji sobie nie życzą. W czasie 
demonstracji przyszło do burzliwych 
scen. Policji z trudnością udało się u- 
trzymać porządek. Demonstranci roze­
szli się dopiero po udzieleniu przez na­
czelnika kraju zapewnienia, że gminne 
kasy chorych nie będą rozwiązane.

PROCES POLITYCZNY 
W JUG0SŁAWJI

Białogród, 10 stycznia (PAT). Na za­
rządzenie Najwyższego Trybunału S 
nu wdrożono śledztwo sądowe przeciw­
ko b. przywódcy partji chłopskiej Ma- 
czekowi i towarzyszom o spisek prze­
ciwko państwu. Ponieważ większość o- 
skartonych przyznała się do udziału w 
tym spisku, przeto rozprawa przeciwko 
Maczekowi i towarzyszom odbędzie si< 
już w lutym przed Najwyższym Trybuna- 

i łem Stanu.



Parlament Rzeczypospolitej
W c z o ra js z e  p o s ie d z e n ie  S e jm u  

MOWA P. PREMJERA BARTLA. WALKA 0 PRAWO I 0 WOLNOŚĆ PRASY.
WRAŻENIA

Pierw sze po zlikw idowanem  p rz t-  
sileniu rządow em  posiedzenie Sejmu 
dało sposobność now em u g ab in e to ­
wi do p rzedstaw ienia  się Izbie, a no­
wemu, a raczej „odnow ionem u" — 
jak p. B artel sam  o sobie pow iedział 
— prem jerow i do w ygłoszenia b a r­
dzo obszernej dek laracji rządow ej, 
k tó ra  z k ró tk ą  p rzerw ą trw a ła  2 i 
pół godziny.

Rzecz prosta , że głównym p rzed ­
miotem  zain teresow ania się wczo­
rajszego posiedzenia była w łaśnie 
dek laracja  p. B artla, od kilku dni już 
przez prasę zapow iadana.

Jeżeli porów nać ją z daw niejsze- 
mi przem ów ieniam i p- B artla, to p o ­
dobieństw o istnieje pod względem 
przew agi treści gospodarczej nad 
treśc ią  polityczną. J a k  dawniej, tak  
i wczoraj zagadnień politycznych p. 
B artę! głębiej nie ujął albo m im ocho­
dem  je tylko poruszył tak , aby  nie 
można mu było uczynić zarzutu, że 
jakakolw iek dziedzina życia została 
przez niego pom inięta.

Niemniej jednak i w tych ogólni­
kowo poruszonych spraw ach  znalaz­
ło się kilka zdań, k tó re  zm usiły słu­
chaczy do głębszego zastanow ienia 
się, A  więc przedew szystkiem  teor- 
ja o „au to ry tetach", k tó re  obdarzone 
w iększem i upraw nieniam i w sp ra ­
wow aniu władzy, mogą „znaleźć 
w łaściw e sobie m iejsce w dem okra- 
tycznem  rozw iązaniu zagadnienia 
w ładzy".

Nad tem  zdaniem , p. P rem jera w 
kołach poselskich zastanaw iano się 
w czoraj, usiłując odgadnąć, jakie to 
niespodzianki jeszcze nas czekają w 
zw iązku z tak  głośno i tak  uporczy­
w ie propagow anem  „w zm ocnie­
niem " w ładzy.

D obre w rażenie spraw iło zapew ­
nienie p. P rem jera o nakazie  w yda­
nym adm inistracji o przestrzeganiu  
bezstronności i t. p. ustępy  mowy. 
Rychło jednak przypom inano sobie 
zastrzeżenie w ypow iedziane na po­
czątku  „expose", iż często d ek la ra ­
cja rządow a nie pokryw a się z póź­
niejszą działalnością w skutek  p rze ­
cenienia sił lub nieprzew idzianych 
przeszkód-

0  to  w łaśnie chodzi czy p. B artel 
nie p rzecen ia  swoich sił.

Ponadto  uchw alił w czoraj Sejm 
now elizację ustaw y o „D zienniku U- 
staw ". W  tym w ypadku chodziło o 
to, żeby uchw ały  Sejmu uchylające 
dek rety  P rezydenta, były  w „Dz. 
U st." ogłaszane narów ni z ustaw a­
mi.

N iestety  w tej tak  jasnej spraw ie 
przedstaw iciel R ządu w ystąp ił w o- 
bronie „praw orządnych" pojęć p. 
C ara.

1 to znowu upow ażnia nas do za ­
pytan ia: Czy p. B artc l nie przecenia
swych sił? B-

* •
*

Posiedzenie wczorajsze otworzył i prze­
wodniczył w zastępstwie chorego Marszal­
ka Daszyńskiego wicemarszałek Czetwer- 
iyńskł.

KOMUNISTYCZNA HECA
Po przytoczeniu przez przewodni­

czącego pisana prezesa Rady Ministrów 
o mianowaniu nowego Rządu i zała­
twieniu spraw formalnyoh, wicemarsza­
łek pom. in. komunikuje, te  zdjął z po­
rządku dziennego wniosek komunisty­
czny, jako zredagowany w formie nie­
odpowiedniej.

Podczas, gdy wicemarszałek to ogła­
szał, na trybuną wszedł poseł Rosiak 
z Chłopsko - Robotniczego Klubu Bia­
łoruskiego i, aczkolwiek Marszałek 
głosu mu nie udzielił, zaczął przema­
wiać. Wicemarszałek parokrotnie prze­
rywał mówcy, lecz bezskutecznie. P. 
Lewandowski (ki. Nar.) usiłował strącić 
mówcą z trybuny. Kiedy mówca nie 
poddawał się zarządzeniom przewodni­
czącego, na salę wkroczyło dwóch 
członków straży marszałkowskiej, któ­
rzy znieśli p. Rosiaka z trybuny i wy­
prowadzili. Na wniosek wicemarszałka 
Czetwertyńskiego Izba uchwaliła wyklu­
czyć p. Rosiaka na miesiąc.
^UNDUSZ NA POPIERANIE BUDOWNI 

CTWA MIESZKANIOWEGO.
Po odeełaniu do komisji szeregu ustaw 

w pierwszem czytaniu pos. Krzyżanowski 
(B. B.) referował ustawą o upoważnie-iu . 
Ministra Skarbu do lokowania gotowizny w 
papierach wartościowych. Chodzi mianowi­
cie o kwotę 50 milj. zł. któreby Rząd mógł 
ulokować w papierach o stałem oprocento­
waniu, przez co powiększonoby fundusz na i 
budownictwo mieszkaniowe-

Ustawę tę przyjęto w drugiem i trzeciem 
czytaniu.

Następnie przewodniczący Wicemarsza­
łek udzielił głosu Premjerowi Bartlowi, 
którego pojawienie się na trybunie, wywo­
łuje okrzyki na miejscach komunistów.

Streszczenie przemówienia Premjera po­
dajemy na innem miejscu.

ZMIANA USTAWY O „DZIENNIKU 
USTAW".

Tow. dr. Liberman referował nowe­
lę do rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej, dotyczącego wydawania 
„Dziennika Ustaw Rzeczypospolitej 
Polskiej". Chodzi o to, że w „Dzienni­
ku Ustaw" nie wydrukowano uchwały 
Sejmu, uchylającej dekret prasowy, 
wskutek czego Sąd Najwyższy orzekł, 
te  wprawdzie Sejm ma prawo uchylać 
zwykłą uchwałą dekrety Prezydenta, 
niemniej jednak dekret prasowy obo­
wiązuje, gdyż uchwała uchylająca de-

DEKLARACJE, A PRAKTYKA.
Wysoka Izbo! Zabierając głos z tej 

wysokiej trybuny, czynię zadość zarów­
no własnej potrzebie określenia stano­
wiska i zamierzeń Rządu w sprawach 
natury najważniejszej, jak też i ustalo­
nemu zwyczajowi parlamentarnemu. 
Zwyczaj ten uważam za słuszny, o ile 
oczywiście stosowany on jest w takich 
warunkach politycznych, które nie po­
zbawiają deklaracji rządowej wszelkie­
go znaczenia realnego. Często bowiem 
treść expose nie pokrywa się potem 
przeważnie z działalnością Rządu bez 
większej z jego strony winy, prócz tej 
może, że przecenił w danych warun­
kach swoje siły lub nie przewidział 
przeszkód. W warunkach źle pojętej, a 
jeszcze gorzej zastosowanej demokracji 
parlamentarnej, która stanowiła daw­
niej u nas swoistą formę oligarchji par­
tyjnej, deklaracja programowa Rządu 
rzadko znajduje odbicie w późniejszej 
jego praktyce.

ŻADNYCH ODSTĘPSTW OD REGI 
ME'U POMAJOWEGO.

Dla uniknięcia jednak nieporozumień 
i mylnych- interpretacyj, chcę na wstę­
pie stwierdzić, że ktoby sądził, że o- 
statmia zmiana Rządu oznacza odstęp­
stwo od zasadniczych postulatów i po­
glądów na kwestje ustroju Państwa i na 
kierunek jego rozwoju, leżące u pod­
stawy t. zw, majowego regime'u, ter. j  
nie zdaje sobie sprawy z istoty kapi- j 
Łalnych zagadnień, które Rząd prag- j  
nąłby przy współudziale Panów w myśl j 
interesów Państwa rozstrzygnąć. Ape­
lując przeto do Panów o wytworzenie 
wspólnym wysiłkiem warunków do lo­
jalnej i wytężonej współpracy, czynię 
to w przeświadczeniu, że zrozumienie 
konieczności państwowych przeważy 
u nich nad tą lub inną doktryną poli- j 
tyczną i społeczną oraz nad ewentual j 
nemi odruchami namiętności, nieunik- | 
nionych w każdej przewlekającej się 
walce o rzeczy zasadnicze.

WALKA TWÓRCZA I WALKA 
BEZPŁODNA

Nie chcę bynajmniej przez to powie- j 
dzieć, że walka nie jest czynnikiem i 
twórazym w życiu, Przeciwnie. Ale ka­
żda walka wewnętrzna powinna być 

i  skonkretyzowana co do swych celów i 
musi mieć kiedyś swój koniec, choćby 

; dlatego, żeby dać miejsce innym zaga- 
j dnieniora, które również bez walki nie 

zostaną załatwione, w przeciwnym bo- 
j wiem razie prowadzi do obezwładnie­

nia państwa i anarohji. Państwo polskie 
nie może sobie na to pozwolić — co do 
tego — jak sądizę — jesteśmy zgodni. 
Walka na tej płaszczyźnie politycznej, 
jak ją od 3 lat przeszło widzimy, z temi 
zwyrodrdałetm objawami, które jej cza­
sem towarzyszą, może łatwo stać się 
czynnikiem destrukcyjnym dla normal­
nego rozwoju państwa.

Ale to są tylko teoretyczne ramy, w 
j które chcę ująć sytuację dnia dzisiej­

szego Wyraża się ona w szczerej chę- 
j  d  Rządu do wyeliminowania elemen­

tów bezpłodnej walki.

POWOLNE TEMPO PRACY USTA­
WODAWCZEJ.

W rzędzie zagadnień dojrzałych do 
załatwienia na pierwszem miejscu stoi 
nadal sprawa rewizji Konstytucji. Nie 
będę powtarzał argumentów uzasadnia- 1

kret nie została wydrukowana w 
„Dzienniku Ustaw". Nowela ma więc 
na celu zrównanie pod tym względem 
w prawach uchwał Sejmu z ustawami. 
Konsekwencją jej będzie, że upadnie 
dekret prasowy, a automatycznie wej­
dą w życie tezy inne ustawy. Mówca 
zapowiada, że ta sama większość, któ­
ra uchwali tę nowelę, wniesie wkrótce 
projekt unifikacji prawa prasowego. 
Dalszą konsekwencją przyjęcia noweli 
powinno być umorzenie w drodze a 
mnestji spraw prasowych, wynikłych 
na mocy uchylonego dekretu.

Nad referatem tym wywiązała się dysku­
sja, w której przeciwko wnioskowi noweli­
zacyjnemu wypowiedzieli się wiceminister, 
Sieczkowski, pos. Jan Piłsudski (BB) i pos. 
Seydler.

Mówcy ci usiłowali dowieść, że sama u- 
chwała Sejmu nie wystarcza dla uchylenia 
dekretu Prezydenta i że Sąd Najwyższy nie

jących potrzebę dalszego wzmocnienia 
władzy wykonawczej i uniezależnienia 
jej od fluktuacji naszych stosunków po­
litycznych, które pochodzą z nadzwy­
czajnego rozdrobnienia sił w naszym 
parlamencie. W Senacie 30 lipca 1926 
wskazywałem na to, że tempo naszych 
prac ustawodawczych nie może spro­
stać tempu i wymaganiom życia. Na 
zbytek powolnej pracy ustawodawczej 
mogą sobie pozwolić tylko stare orga­
nizmy państwowe. Ta ogólna wada czy 
choroba parlamentaryzmu jest szczegól­
nie niebezpieczną dla państw młodych.

AUTORYTETY I HIERARCHIE.

Żadne społeczeństwo nie jest sumą 
jednostek absolutnie równych. Na tle 
proklamowanej powszechnej równości 
narastają wszędzie w drodze naturalnej 
selekcji elity intelektualne, pojawiają 
się ogólnie znane autorytety. Samo ży­
cie przypomina, że zasada autorytetu, 
zasada hierarehji jest taką gamą trwa- i 
łą wartością dorobku ludzkości, jak 
demokratyczne zasady równości ; wol­
ności.

Słów „autorytet" i „hierarchja" nie 
należy jednak rozumieć w sensie śre­
dniowiecznym. Dziś autorytet posiada 
człowiek nie dlatego, żeby go przy- j 
niósł ze sobą na świat, lecz, że sam go I 
przez swą działalność zdobył. Jeżeli j 
takiemu człowiekowi naród powierza 
większe uprawnienia w sprawowania ! 
władzy, wcale nie rezygnując z kontroL j 
i udziału w stanowieniu norm praw- i 
nych, to wtedy czynnik autorytetu mo- I 
że znaleźć właściwe sobie miejsce w j 
deipokratycznem rozwiązaniu zagadnie- ! 
nią władzy.

To też parlamentaryzm demokratycz- j 
ny przechodzi wszędzie kryzys. Wysu- j
wają się na czoło jednostki silne,- spra- ] 
wujące rządy bardziej w imieniu tych 
mas, niż z woli ich wybrańców.

Czyż da się pomyśleć, żeby jakiekol­
wiek ciało zbiorowe mogło było spro­
stać tym ogiromnym i śmiałym zamie 
rżeniom, jakie mocą indywidualnej de­
cyzji wziął na swe barki i wykonał 
Marszałek Piłsudski w zaraniu niepo­
dległości Polski?

REWIZJA KONSTYTUCJI,

Sprawa rewizji Konstytucji pod ką­
tem wzmocnienia władzy wykonawczej 
stała się nieodpartą potrzebą ogółu 
myślącego w Polsce. Leży ona, jak cięż­
ka kłoda na drodze do dalszego postę­
pu, trzeba ją jut załatwić, aby zwrócić 
siły twórcze Rządu i czynników spo­
łecznych ku innym zadaniom.

W tych warunkach prawo Sejmu do 
zmiany Konstytucji staje się moralnym 
obowiązkiem. Z zadowoleniem stwier­
dzam, że świadomość tego obowiązku 
poczyniła wśród znacznej części wyso­
kiej Izby w ciągu ubiegłego półrocza 
dość znaczne postępy. Deklaruję dobrą 
wolę Rządu w tej sprawie. Gdyby je­
dnak niektórzy z Panów zechcieli in­
terpretować moje dzisiejsze oświadcze­
nie w jakiś inny sposób, dający satys­
fakcję ich urażonym ambicjom lub do- 

I szukujący się głębokich zmian i roz- 
I bieżmości w pojmowaniu zasadniczych 

postulatów ustrojowych przez obóz sto­
jący na gruncie przewrotu majowego, 
to musze ich uprzedzić, że doznają za­
wodu. A nie sądzę, żeby rekompensatą

jest Trybunałem Kompetencyjnym do roz­
strzygania sporów z zakresu ustawodaw­
stwa. Sprzeciwili się oni przyjęciu ustawy.

P. Trąmpczyński: Sprawę przesądzi­
ło podpisanie przez p. Prezydenta u- 
stawy w tem brzmieniu, że tylko Sejm 
ma prawo uchylać rozporządzenia Pre­
zydenta zwykłą uchwałą. Jeśli brano 
tu w obronę b. ministra Cara, to ja mo­
gę tylko życzyć Polsce, by nigdy nie 
miała więcej takiego ministra, jak p. 
Car, który łamał prawo. Era Car-Skład- 
kowski odebrała nam to, o co ludzkość 
walczyła przez 150 lat, mianowicie 
wolność prasy. Ministrowie Car i Skład- 
kowski pozwolili nam dożyć tej hańby, 
że w b. zaborze pruskim czasy zabor­
cze uważane są za czasy wolności. (O- 
klaski na prawicy i lewicy. Wielka 1 
długotrwała wrzawa na ławach B, B,). i

Przemawiał jeszcze pos. Rataj, który po­
wołał się na druki sejmowe i protokuły ob-

' dla Was było to, że i ja w swoich za­
mierzeniach doznam również zawodu.

BUDŻET.
Do najpilniejszych spraw należy też 

budżet na rok następny.
Sytuacja skarbowa w minionym roku 

kalendarzowym była pomyślna.
Rząd doprowadził do równowagi, 

choć bardzo napiętej, do nadwyżek bu­
dżetowych, choć małych. Co się da je­
szcze zirobić w tym okresie budżeto­
wym? Zdaje mi się, że wypłata l / 3  za­
ległego dodatku mieszkaniowego za 
1928 będzie mogła być dokonana przed 
zamknięciem tego okresu budżetowego. 
W lutym wystąpię o upoważnienie do 
wypłaty tego dodatku, który zostanie 
zapewne wypłacony w marcu. Wypła­
ta ta pochłonie 32 milj.

KWESTJA URZĘDNICZA,
Co do kwestji urzędniczej, to Rząd 

rozpatrzy wszysitkie projekty, zmierza­
jące do podniesienia uposażeń urzędni­
czych, ale karmić te rzesze przy po­
mocy deficytów budżetowych, to było­
by karmienie ich zatrutą steawą. Pod­
niesienie budżetu ponad 2.950 milj. za­
groziłoby równowadze budżetowej z 
takim trudem zdobytej.

Sytuacja finansowa kształtowała się 
zgodnie z ogólną kouijunkturą świato­
wą, która była dla Polski niepomyślna, 
W 1929 kredyt długoterminowy zagra­
niczny był prawie dla nikogo niedo­
stępny. Polska w dziedzinie kredytu 
długoterminowego zostawiona jest wła­
snym siłom i trzeba stwierdzić, że e- 
gzamin ten wypadł dla naszego orga­
nizmu gospodarczego pomyślnie. Rząd 
spłaca łługii zagraniczne, nie narusza­
jąc rezerw kram,

Następnie p. Premjer obszernie omó­
wił wszystkie dziedziny gospodarki i 
przeszedł do sprawy bezrobocia.

BEZROBOCIE.
Wskutek depresji gospodarczej 

wzrastała krzywa bezrobocia, a w dniu 
28 grudnia z. r. liczba całkowicie bez­
robotnych wynosiła 186.427. Częściowo 
bezrobotnych było w przybliżeniu oko­
ło 100.000. Odpowiednio wzrosła liczba 
osób pobierająoych zasiłki z Funduszu 
Bezrobocia; w grudniu 1928 było ich 
47.000, w grudniu z. r. około 94.000. By­
ła też specjalna akcja zapomogowa dla 
tyoh, którzy wyczerpali przewidziany 
ustawowo okres, uprawniający do ko­
rzystania z Fundusizu Bezrobocia. O 
praoowuje się nowel zację przepisów 
o pośrednictwie pracy i ubezpieczeniu 
od bezrobocia.

UBEZPIECZENIE NA STAROŚĆ.
W wycofanym z Sejmu projekcie 

wielkiej scaleniowej ustawy o ubezpie­
czeniach społecznych dokonano pew­
nych zmian, jak: obniżenie granicy
wieku robotników przemysłowych, u- 
praw,mającego do renty starczej z 65 
na 60 lat i zmiany w strukturze insty- 
tucyj ubezpieczeniowych i nadzor­
czych, mającą na celu ściślejszą ich 
koordynację oraz jednolitość administra­
cji. Projekt ten w najbliższym czasie 
wejdzie do Sejmu.

KASY CHORYCHL
Co do gorąco omawianej sprawy po­

sunięć Rządu w stosunku do kas cho­
rych. (Na ławach BB.: Oho!).

Tow. Pająk: Buntują się, wszyscy

;

i

rad komisji konstytucyjnej w tym czasie wła 
śnie, kiedy omawiany był sposób uchylania 
dekretów Prezydenta. Sam był przeciwni­
kiem obalania dekretów samą uchwałą Sej­
mu, niestety, stanowisko jego nie znalazło 
dostatecznego poparcia u większości

Po końcowem przemówieniu referenta 
tow. Libermana, który zbijał jeden po dru­
gim argumenty przeciwników ustawy, zwra­
cając się zaś do wiceministra Sieczkowskie­
go, oświadczył:

„Niech Pan sądów nie bałamuci, bo sąd 
wie co czynić, a nieobecność p. Ministra 
Sprawiedliwości mówi przeciw Panu". (Istot­
nie, podczas referatu tow. Libermana obec­
ny od początku posiedzenia Min. Sprawie­
dliwości Dutkiewicz opuścił Sejm. Przyp. 
sprawozd.).

Ustawę przyjęto w drągiem 1 trzeciem czy 
tanin,

Następne posiedzenie Sejmu w środę o go­
dzinie 4 po poł.

chcieliby by£ komisarzami (wesołość). 
P. Bartol... należy stwierdzić, że Rząd nie 
ma zamiaru niweczyć samorządu tych in- 
stytucyj, zachodzi jednak konieczność 
zawieszenia odnośnych uprawnień. Na 
początku obowiązującego roku budżeto­
wego z ogólnej liczby 243 kas chorych 
około sto było zarządzanych przez ko­
misarzy. W bieżącym okresie budże­
towym wprowadzono dalszych 40 komi­
sarzy z powodu niedomagań admini­
stracyjnych lub dezorganizacji kas 
chorych. Tej sanacji kas chorych słu­
żyło też zarządzenie Ministerjum Spr. 
Wewn. co do przestrzegania przez ka­
sy obowiązku sporządzania i przedsta­
wiania władzom nadzorczym budżetów. 
Zwrócono też większą uwagę na ko­
nieczność podniesienia wagi i odpowie­
dzialność czytmika lekarskiego. Wysu- 
nięto koncepcję zmierzającą do przesu­
nięcia punktu ciężkości zadań z leczni­
ctwa na ochronę zdrowia, na profilak­
tykę.

Gdy premjer mówił o nadużyciach w Ka­
sach ChOTych na ławach PPS- wybuchły 
protesty. Wołano: Gdzie te nadużycia zo­
stały wykazane? To pański Minister zło­
dziejami obsadził Kasyl Gdy premier wspo­
mniał o uzupełnieniu personelu lekarskie­
go, tow. Żuławski zawołał: Szwagrem p. 
Ministra,

Premjer: Nie mam żadnego szwagra.
Tow. Żuławski; To jest szwagier pańskie­

go Ministra.

POLITYKA ZAGRANICZNA.
O naszych stosunkach zagranicznych 

Minister Spraw Zagranicznych złoży 
obszerne sprawozdanie po powrocie z 
Genewy. Tu pragnę podkreślić, iż od 
roku 1926 nasza polityka zagraniczna 
nie uległa zmianie i opierać się będzie 
nadal na utrzymaniu i organizacji spo­
koju, na przestrzeganiu traktatu, na roz­
budowie stosunków z wszystkiemi pań­
stwami, a w szczególności z sąsiadami, 
zarówno na polu politycznem, jak eko- 
nomicznem. Dzięki takiej polityce mo­
żemy stwierdzić, że stanowisko mię­
dzynarodowe Polski wzmocniło się, 
czego dowodem rap. jednogłośny pono­
wny wybór Polski do Rady Ligi Naro­
dów i podniesienie szeregu poselstw 
do rzędu ambasad.

Staramy się dalej usilnie o dopro­
wadzenie do podpisania traktatu han­
dlowego z Niemcami. Trudności były
bardzo wielkie i c h o c ia ż  wiele spraw 
uzgodniono, to jednak opory są jeszcze 
poważne. Polska, jako kraj przeważ­
nie rolniczy, może i musi nawet czynić 
pewne ustępstwa w dziedzinę przemy­
słowej, winna jednak dbać o to, aby 
strona przeciwna dostatecznie uwzględ­
niała rolniczy charakter naszego kraju,

BEZSTRONNA ADMINISTRACJA.
W dziedzinie resortu spraw wewnę­

trznych stałą tendencją Rządu będzie 
usprawnienie administracji, pozbawio­
nej tendencji popierania poszczególnych 
stronnictw politycznych. Apeluję także 
do Panów Posłów o współdziałanie w 
tej sprawie i o walkę z czynnikami, któ­
re drogą wystąpień demagogicznych 
zmierzają do poderwania autorytetów 
władz. Wszelkie słuszne zarzuty będą 
przez Rząd rozpatrywane z całą su­
miennością.

(Dokończenie na stronie 3-ej).

MOWA P. K A Z I M I E R Z A  BARTLA
W  STRESZCZENIU
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MAGISTRAT
NIE LUBI KRYTYKI

Magistrat nie lubi, gdy mówi się o je­
go działalności. Stara si£ Radzie Miej­
skiej dać jaknajmniej sposobności do mó 
wienia na ten temat. Nic dziwnego, — 
gospodarka bowiem obecnego Magistra­
tu jest tak fatalna, że Magistrat może 
spotkać się jedynie z ciężkimi a słuszny­
mi zarzutami...

Dlatego też większość bebesowo-en- 
decka — rządząca miastem w sposób 
skandaliczny od lat trzech — spycha za­
wsze wszelkie prace Rady na ostatnią 
chwilę, by później nie było czasu na wy­
czerpującą dyskusję nad tem czy owem 
posunięciem Magistratu.

Pan Jaworowski ma w tem metodę. 
Radę miejską zwołuje tak rzadko, jak 
tylko dekret o samorządzie na to mu po­
zwala. Rada przystępuje zawsze późno 
do rozważenia budżetu. Debacie budże­
towej p. Jaworowski nadaje potem sza­
lone tempo — posiedzenia trwają przez 
całą noc — gilotynuje się wnioski opo­
zycji i wreszcie budżet jest gotów, jest 
taki, jakiego chce pan Słonimski i Szpo- 
tański, oraz całe rządzące obecnie mia­
stem towarzystwo!

Tak miało być i tego roku. Pan Ja­
worowski miał nawet oddać p. Słonim­
skiemu nową usługę. Usunąć dyskusję 
ogólną z debaty budżetowej nad exposć 
pana prezydenta! Odrazu miał być roz­
ważany budżet szczegółowo. Ogólna dys 
kusja nad exposć p. Słomióskiego po­
zwoliłaby opozycji dać prawdziwy a peł­
ny obraz tego, co „zrobił" dotąd Magi­
strat. Dyskusja ta ujawniłaby całą nieu­
dolność gospodarki miejskiej.

Panu Jaworowskiemu nie udało się 
jednak oszczędzić p. Słomińskiemu tego 
dobrze zasłużonego kielicha goryczy.

Na czwartkowem posiedzeniu Rady 
miejskiej radni tow. Arciszewski i Er­
lich (Bund) zdemaskowali tę taktykę i 
domagali się, by nad oświadczeniem 
prezydenta miasta odbyła się ogólna de­
bata.

Pan Wilczyński, który wczoraj prze­
wodniczył, chcąc nie chcąc, zapowie­
dział, że debata taka odbędzie się w 
przyszłym tygodniu.

SABOTOWANIE WNIOSKÓW 
NAGŁYCH.

Na czwartkowem posiedzeniu Rady 
miejskiej r. tow. Erlich (Bund) zazna­
czył, że 3 wnioski nagłe zgłoszone przez 
,3und", dotyczące spraw pierwszorzęd­
nej wagi dla mieszkańców miasta — le­
żą w Radzie miejskiej bez załatwienia 
już od 2 miesięcy. Charakteryzuje to aż 
nazbyt wyraźnie „bezstronność" prezy- 
djum Rady. Wnioski nagłe panów BBS 
załatwiane są naturalnie przez p. Jawo­
rowskiego na tem samem posiedzeniu, 
aa którem zostały zgłoszone.

Bezstronność jest cnotą przewodni­
czącego. Pan Jaworowski i tej cnoty nie 
posiada.

BUDŻET WYDZIAŁU ZDROWIA.
Na czwartkowem posiedzeniu Rady 

miejskiej r. Zawadzki referował budżet 
wydziału zdrowia.

W dyskusji przemawiała w im. PPS. 
tow. Budzińska - Tylicka, zwracając m. 
in. uwagę na konieczność intensywnej 
walki z alkoholizmem.

W y ja śn ie n ie  R ed ak c ji PA T-a
o  STRESZCZENIU ARTYKUŁU 

„TIMESA"
W związku z artykułem , jaki ukazał się 

w nT. 8 dziennika „ABC" z dnia 9 b. m. ra. 
t.: „Times o sytuacji w Polsce", redakcja 
Polskiej Agencji Telegraficznej stw ierdza, 
że w dniu 4 b. m. rozesłała do p rasy  dwie 
depesze, zawierające streszczenie artykułu 
dziennika londyńskiego: jedną w ekspedy­
cji południowej dnia 4 stycznia r. b. (depe­
sza nr. 220) i drugą obszerną, w ekspedycii 
w ieczornej tegoż dnia.

W obec powyższego tw ierdzenie .A BC " o 
przeoczeniu przez PA T-a wspomnianego a r­
tykułu jest całkow icie bezpodstaw ne i 
świadczy o tem, że zarzut przeoczenia r-  
czyniony był najwidoczniej bez zapoznania 
się z m aterjałem , dostarczonym  prasie  przez 
PAT-a.

Dnia 1-go i 2-go lutego b. r. odbędzie się  w lokalu Z. P. P. S. w W arszaw ie
POSIEDZENIE RADY NACZELNEJ

Początek obrad o  godz. ll-te j rano

SEKRETARIAT GENERALNY C.K.W. P.P.S.

MOWA P. KAZIMIERZA BARTLA

t*.

NASZA RUBRYKA
Zaofiarowanie pracy

Potrzebna służąca do wszystkiego z p ra ­
niem, umiejąca dobrze gotować.

Zgłaszać się Kazimierzowska 53 m. 6. 
Telefon 436-91 w godz. od 4 — 7.

Poszukiw anie pracy
Niemieckiego, francuskiego i rosyjskiego 

udzielam gruntownie. Redaguję podania 
Marszałkowska 91 m. 79, teł. 103-01 (Ogól­
ny). Do 10 rano i od 8 wieczorem.

Osoba energiczna, rutynowana z kilkule- 
toią praktyką biurową, ze znajomością bu- 
chaHerji, poszukuje posady: biuralistki, k ie­
rowniczki 'lub kasjerki. W arecka 10 m. 36 
„Irena",

.sTOSUNEK DO PRASY.
Sprawa prasowa stanowi jedną z bo­

lączek chwili. Ogólna moja tendencja 
polegać będzie na traktowaniu całej 
prasy z punktu widzenia najdalej posu­
niętej sprawiedliwości i objektywności. 
Represje nieuniknione będą zarządzane 
tylko w razach ostatecznych. Ale był­
bym nieszczerym, gdybym nie postawił 
tu zasady wzajemnej współpracy. Mogę 
Panów zapewnić o dobrej woli z mej 
strony, a jeżeli będzie ona okazana 
także przez prasę, to mam nadzieję, że 
nie będziemy mieli powodu do skarg 
wzajemnych.

SAMORZĄDY GMINNE.

W sprawie samorządu Rząd uczyni 
wszystko, aby projekty ustaw samorzą­
dowych przeszły na drogę realizacji. 
Ciężki stan gospodarczy samorządu

D o k o ń czen ie
wynikł częściowo z niezawsze słusznej 
polityki kredytowej. Główną jednak 
przyczyną jest ogólna depresja gospo­
darcza Europy. Polityka Rządu pole­
gać będzie na oszczędności na polu bu­
dżetów komunalnych z uwzględnieniem 
indywidualnych możliwości finansowo- 
gospodarczych.

ZAGADNIENIE MNIEJSZOŚCI 
NARODOWYCH.

Stanowisko moje w sprawie mniej­
szości narodowych jest Panom znane. 
Lojalny obywatel bez różnicy wyznania 
i narodowości powinien mieć zapew­
nione wszelkie prawa, wynikające z 
Konstytucji. Obecnie t. zw. sprawa 
mniejszości, niegdyś sztucznie zaognio­
na, straciła już dużo ze swej ostrości, a 
życie coraz więcej przynosi potwier­
dzenia zgodnej współpracy wszystkich 
obywateli.

RESUME.
Jeżeli starałem się przedstawić rze­

czywisty nasz stan gospodarczy, bu 
dżetowy i polityczny, to uczyniłem to 
celem wskazania, że przezwyciężenie 
wielu trudności zależy od nas samych. 
Wielka część trudności może być opa­
nowana tem prędzej, im jaśniej posta­
wiona będzie djagnoza i im bardziej 
bez domieszki walk politycznych po­
trafimy spojrzeć na położenie i wysnuć 
odpowiednie konsekwencje. Władza u- 
stawodawcza ma w tej pracy poważną 
rolę. Rząd z całą energją i dobrą wolą 
przystąpi do spełnienia swego obo­
wiązku, obowiązek wzajemności ciąży 
w równej mierze i na Sejmie, a mam 
nadzieję, że Sejm się od tego obowiąz­
ku nie uchyli.

I

Budżet N in is te r ju m  Spraw  Wewnętrzych
W KOMISJI BUDŻETOWEJ SEJMU

REFERAT POSŁA PUTKA. WALKA Z NADUŻYCIAMI WŁADZY.

Komisja budżetowa Sejmu przystąpi­
ła wczoraj do rozpatrywania jednej z 

.' najważniejszych części budżetu, miano- 
i wicie budżetu Min. Spraw Wewnętrz- 
; nych. W suchych bowiem napozór cy- 
: frach tego budżetu dokładniej, niż 

gdziekolwiek indziej odźwierciadla się 
cała polityka wewnętrzna Rządu, jego 
stosunek do obywateli i t. d. f t. d.

Przedłożony przez Rząd budżet na 
rok 1930/31 przewiduje ogółem 
254.429.924.— ad. na resort Spraw We­
wnętrznych. Lwią część tego budżetu, 
bo prawie połowę ma kosztować poli­
cja (zł. 126.626.894), zaś prawie % te­
go budżetu, bo z górą 61 miljonów tł, 
pochłania Korpus Ochrony Pogranicza. 
Z innych poważniejszych pozycji znaj­
dujemy przeszło 41 miljonów na admi­
nistrację, t. J. na utrzymanie województw 
i starostw, na służbę zaś zdrowia prze­
widziany jest wydatek nie całych 13 
miljonów, co stanowi zaledwie 5 % ca­
łego budżetu Spraw Wewnętrznych.

Referentem tego budżetu jest poseł 
dr. Putek.

PASZPORTY ZAGRANICZNE.

R eferent na w stępie zgłasza szereg p o ­
praw ek w  przewidzianych dochodach, po ­
między in. wnosi obniżenie dochodu z pasz­
portów  zagranicznych o 4 milj. zł. Mówca 
pow ołuje się na ogólne żądanie spo łeczeń­
stw a zmiany systemu paszportow ego i p rzy­
pom ina zgłoszony przez posła Piescha 
wnioeek, zmierzający do tego, aby zagra­
niczny paszport na okres dw uletni, upo­
w ażniający do  w ielokrotnych przejazdów, 
kosztow ał około 17 zł. (10 fr. szwajc.]. W 
przekonaniu, że wniosek fen zostanie uch­
walony, mówca proponuje obniżenie do ­
chodu z powyższego źródła.

k a r y  a d m i n i s t r a c y j n e

Mówca żąda podniesienia kwoty przew i­
dzianej w dochodach z kar adm inistracyj­
nych z 1 milj. do 1.250.000. Nie pochwala 
stosow ania kar, jak to obecnie się dzieie, 
gdzie pew ne starostw a nastaw iane b y ł y  aa 
ściganie specjalnie za p rzestępstw a san i­
tarne, drogow e lub alkoholowe, lecz rze­
czywistość wskazuje na to, że dochód bę­
dzie wyższy, niż Rząd z tego źródła p rze ­
widuje.

Przy tej sposobności mówca omówił s to ­
sunek w ładz adm inistracyjnych do sam o­
rządowych przy ściąganiu kar.

RADY I KOMISJE.
Następnie mówca zw raca uwagę na is t­

nienie przy organach administracyjnych 
licznych rad  i komisja, ja!k rada spożywców, 
rada zdrowia, rada uzdrowiskowa, komisią 
egzaminacyjna drogistów, dlla badania m ię­
sa, m!eka i nabiału i inne. Ponadto p ro jek ­
tow ane je6t utw orzenie komisji dla nazw 
miejscowości. Razem te rady ł komisje kosz. 
tują 175 tys. zł. Z w ydatków  tych referent 
proponuje skreślenie 45 tys. zł.,

MNIEJ SAMOCHODOWI
Budżet proponuje zakup środków lokom o­

cji d la  urzędów  wojewódzkich. Ponieważ 
dziś każde starostw o ma sam ochód z fun- 
duszu sam orządowego, pow inno nim słu ­
żyć urzędom wojewódzkim. Dyrekcje ro ­
bót publicznych również m ają samochody, 
przeto  mówca proponuje ten w ydatek  sk re ­
ślić.

W OJSKOW I NA URZĘDACH CYWIL­
NYCH.

Opinja publiczna poruszona jest m ilitary­
zacją Min. Spraw  W ewn., k tó re  sta ło  się 
jakgdyby departam entem  Min. Spraw W oj­
skowych. Mówca wylicza stanowiska, jakie 
w ciągu ostatniego rolku obsadzone zostały 
przez wojskowych.

Od administracji wymaga się faihow ego 
wykształcenia. Otóż istnieje okólnik p. 
Pieracklego, wg. którego p rak tyka  urzędni­
ka przeniesionego z innego działu adminis­
tracji ma trw ać 5 miesięcy.

Tow. Pragien Za dużo. Do Kas Chorych 
wystarcza tydzień.

Pos. Putek.- Może będzie nowelizacja o- 
kólnika pod wpływem tef uwagi.

ROKOWANIA 0  POROZUMIENIE
POLSKO-NIEMIECKIE

W SPRAWIE EKSPORTU ZBOŻA
W związku z tocząoemi się od paru 

dni pertraktacjami na temat zawarcia 
porozumienia polsko - niemieckiego w 
sprawach dotyczących eksportu żyta 
dowiadujemy się, iż dzisiaj w godzinach 
południowych p. minister Przem. i Han­
dlu E. Kwiatkowski przyjął delegację 
niemiecką z p. posłem Rauscherem i p. j 
komisarzem Baade na czele, która zło­
żyła p. ministrowi definitywny tekst 
propozycji niemieckiej. Propozycja ta 
zmierza w tym kierunku, aby oba kra­
je po zawarciu porozumienia, eksporto­
wały zboże wspólnie według ustalo­
nych cen i warunków minimalnych.

Według informacji przez nas posia­
danych rokowania te są niedalekie u- 
kończenia. Odpowiedzi p. Ministra 
Przemysłu i Handlu oraz zawarcia pro­
jektu porozumienia na wysoce korzyst­
nych dla Polski warunkach należy się 
spodziewać w najbliższych dniach. 
(ISKRA).

W OBRONIE 
W. SIEROSZEWSKIEGO

Polski Klub Literacki (Penklub Pol­
ski) na posiedzeniu zarządu w dniu 9 
b. m. jednogłośnie uchwalił przyłączyć 
się do znanej rezolucji Związku zawo­
dowego Literatów Polskich w W arsza­
wie, protestującej przeciwko atakom 
na Wacława Sieroszewskiego. ,

PRAGMATYKA
NAUCZYCIELSKA

Na posiedzeniu Komisji Oświatowej 
w diniu 10 b. m, pos. Kornecki (KI. N.) 
referował projekt noweli do ustawy z 
dnia 1 lipca 1926 r. o stosunkach służ­
bowych nauczycieli. W dyskusji zabie­
rali głos posłowie Smulikowski (BBS,), 
Chrucki (Ukr.), Stypiński (BB ), Langer 
(Wyzw.), tow. Próchnik, Nowicki 
(Wyziw.), Domagała (S*r. Chł.), Michał- 
kiewicz (Piast), Utta (KI. Niem.) i 
przedstawiciel Mini ster juan. Po przyję- j 
ciiu pewnych poprawek ustawę w trze- i 
ciem czytaniu przyjęto, i

REORGANIZACJA POLICJI PAŃSTWO 
W EJ.

Po omówieniu oprawy inspekcji wojewódz­
kich, służby zdrowia i w alki z alkoholiz­
mem, referen t bardzo obszernie omówił 
spraw ę organizacji P. P. Austrja na takim 
samym obszarze m iała policję znakomicie 
zorganizowaną i pomimo to tańszą. Mówca 
wysuwa cały szereg projek tów  reorganiza­
cji. P. P., jak np. łączenie policyjnych o- 
kręgów  w jeden okrąg, uproszczenie biuro­
wości, ograniczenie szarż i t. d. Mówca p ro ­
ponuje ograniczenie policji konnej do poło­
wy.

Mówca podnosi skąpe i niewystarczające 
umundurowanie P. P,

SPRAW Y SAMORZĄDOWE 
Spraw a ustaw  sam orządowych wlecze się 

z winy t. zw. fachowców samorządowych. 
Już po maju 1926 Sejm doszedł do trzecie­
go czytania ustaw  i byłoby pożądanem , a- 
żeby napraw dę pow stał pomiędzy Sejmem 
i Rządem blok współpracy na tem at w pro­
w adzenia ustaw  sam orządowych, W ogóle 
w D epartam ent Samorządowy musi we ść 
nowy „duch" sam orządowy (Wesołość).

NADUŻYCIA WYBORCZE.

Przechodząc do części politycznej, refe­
rent stw ierdza, że nowy M inister będzie 
miał trudności ze spadkiem, który odziedzi­
czył. Wspomina, że specjalna komisja sei- 
mowa m iała badać nadużycia wyborcze 
wraz z tym ministrem, który był o nie o- 
skarżony. T eraz ta  trudność jest usunięta. 
Gdyby jeszcze była gwaranają, że poprzed­
nie metody nie pow tórzą się p rzy  wyborach 
uzupełniających, mogłoby to pow ażnie wpły 
nąć na stosunek Sejmu do Rządu.

INTERW ENCJE POSELSKIE I ZGROMA­
DZENIA.

Następnie mówca omawia stosunek władz 
do posłów  i stw ierdza, że naw et na najbar­
dziej słuszne interw encje poselskie władze 
nie reagują, pozostawiając na miejscu u- 
rzędników, przeciw  którym interw eniow a­
no, choć zachowanie ich kompromituje w ła­
dze. R eferent domaga się również, aby 
kontrola zgromadzeń pow ierzana była lu­
dziom kom petentnym , a nie zwykłym pos­
terunkowym. Stw ierdzając, że nowy M ini­
s te r  nie jest odpowiedzialny za przeszłość
referen t uznaje konieczność przyznania fun­
duszu dyspozycyjnego, lecz wnosi ograni­
czenie go do 3 milj. i o wydzielenie w oso­
bny paragraf 100.000 na cele reprezentacyj­
ne.

W ODPOWIEDZI TOW. CZAPIŃ 
SKIEMU.

Przewodniczący p, Byrka oświadcza, 
że Minister odpowie jutro, Komunikuje, 
że od Premjera otrzymał lis*, w któ­
rym p. Bartel donosi, że zarządził do­
chodzenie w sprawie okólnika Dyrek­
cji Kolejowej w Gdańsku, popierające­
go wydawnictwo „Dzień Pomorski". Na 
skutek tego Minister Komunikacji wy­
dał specjalny okólnik do dyrekcji kole­
jowych, by nie propagowały żadnych 
wydawnictw, próciz fachowych kolejo­
wych.

N astępne posiedzenie dziś rano — dalsza 
rozpraw a n ad  Spraw am i W ew nętrznem ,. 
Po południu budżet Prezydenta, w ponie­
działek  Rolnictwo, we w torek Reformy 
Rolne, w środę ew entualnie Przem ysł i 
H andeł.

PRZEGLĄD PRASY
W obliczu expose p. Bartla.

W dniu wygłoszenia przez premjera 
Bartla expose w Sejmie szereg pism roz­
trząsa stosunek Rządu do Sejmu, albo 
jeden z odcinków tego stosunku.

W „Gazecie Polskiej" zabiera glos k. 
s., czyli — jak domyśleć się wolno — p. 
Świtalski. Pisze on o wniosku, zmierza­
jącym do przedłużenia sesji budżetowej 
Sejmu z powodu straty 30 dni, wywoła­
nej głośną „wizytą" oficerów w Sejmie. 
Z wniosku tego p. k. s. wyciąga wnio­
ski, od których czytelnikowi... stanęłyby 
włosy na głowie, gdyby nie wiedział, że 
autorowi chcdzi jedynie o wylanie żółci 
za przykrość, jaka go spotkała ze stro­
ny Sejmu. Artykuł jest przepojony dzi­
ką nienawiścią do Sejmu i roi się od in­
synuacji pod jego adresem. Kto ma tego 
rodzaju nastawienie, że Sejm jako taki 
jest wrogiem rządu i musi być zwalcza­
ny w interesie Państwa, ten nie ma nic 
do powiedzenia o zagadnieniach konsty­
tucyjnych w republice demokratycznej.

„Dzień Polski" usiłuje nastraszyć p. 
Bartla. Przyznaje, że p. Bartel ma dzi­
siaj większą swobodę działania i może 
stosować swoją własną metodę wobec 
Sejmu, ale dlatego też winien on wystą­
pić do Sejmu z żądaniami, jeżeli zaś 
Sejm okaże się oporny, to i metoda p. 
Bartla „poprostu przez wolę Marszałka 
może być w każdej chwili zmieniona".

„Czerwoniak", który nareszcie zabrał 
się do swej soecjalności, t. j. do wyboru 
nowej miss Polonji, „wyjaśnia" pojęcie 
współpracy Sejmu z Rządem w ten spo­
sób, że „partje sejmowe żądają od rządu 
poparcia ich dążeń do odegrania się w 
opinji publicznej". Sejm już dawno się o- 
degrał, panowie od gry i szulerki poli­
tycznej!

„Nasz Przegląd" nie widzi w taktyce 
P. P. S. nic innego, jak „jedynie i wy­
łącznie" dążenie do „wytargowania kon­
cesji w dziedzinie kasiarsko (?) - choro­
bowej", Jak  „Czerwoniak" wszędzie wę 
szy grę, tak organ żydowski wszystkich 
podejrzewa o targi i targowanie się.

„Gazeta Warszawska" w sposób ta­
jemniczy dopinguje centrolew: „Skoro
się raz zaczęło, trzeba skończyć. Obroń­
cy parlamentaryzmu powinni pamiętać 
o tem, że obecne zachowanie się Sejmu 
będzie w dodatnim lub ujemnym kierun­
ku wyzyskane dla przyszłej roli tej in­
stytucji w państwie". Jednocześnie or­
gan endecki przyznaje, że obecny okres 
p. Bartla różni się bardzo od poprzed­
niego, ale wyciąga z tego wniosek: wór 
albo przewóz.

10-lecie Ligi Narodów.
„Kurjer Poranny" i „Ilustrowany Knr- 

jer“ krakowski poświęcają artykuły 10- 
leciu istnienia Ligi Narodów, przypada­
jącemu na dzień wczorajszy. Dziennik 
krakowski zawiera szereg słusznych u- 
wag o działalności Ligi, zaznaczając, że 
już sam fakt utrzymania się Ligi świad­
czy wymownie o potrzebie i korzyści Li­
gi, która może zapisać na swój rachunek 
m. in. udaremnienie dwóch wojen: 
Włoch z Grecją i Grecji z Bułgarją.

„Prezydent Lafgalji".
„Słowo" wileńskie drukuje ciekawy 

artykuł o posmaku tragikomicznym. Oto 
w grudniu bawiła w Wilnie wycieczka 
dyneburskiego oddziału założonego nie­
dawno Tow. polsko - łotewskiego zbliże­
nia, Przy tej okazji wysłano depesze 
gratulacyjne do prezydentów Polski i 
Łotwy. Ale urzędnik województwa wi­
leńskiego, który z ramienia władz u- 
przyjemniał pobyt wycieczce, zamiast 
„Prezydent Łotwy" zaadresował depe­
szę „Prezydent... Latgalji". Skutek był 
nieoczekiwany. Łotwa odwołała uroczy­
stości, planowane na cześć 10-lecia o- 
swobodzenia Dyneburga przez wojska 
polskie.

Nieprawdopodobne, ale — zdaje się— 
prawdziwe. B

"prezydentm esto njT
W POLSCE

W pierwszej połowie lutego r. b. 
przybędzie do Warszawy z wizytą kur­
tuazyjną naczelnik państiwa estońskiego 
p. Otto Strandman. P. Strandiman jako 
gość p. Prezydenta Rzeczypospolitej 
zamieszka na Zamku Królewskim
(PAT.).

POLSKA KSIĄŻKA O MUSSOLINIM 
Ryszard Winter 

„Duce" w świetle faktów
z przedmową J. E. Modiglianiegh 

Cena zł. 3.50 
Do nabycia 

w KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ
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Z SĄ D Ó W

UMORZENIE SPRA WY O NAPAD W CELACH
RABUNKU

17-go września 1927 roku około godziuy 
11 wieczorem, przed bramą n.r. 70 przy ul. 
Czerniakowskiej, na niejakiego Szlamę Le- 
dermana napadło 3 ludzi w celach rabun­
ku. JaJk wykazało śledztwo, bylli to: 57-let­
ni Mordka Brandt, oraz synowie jego 18-let- 
ni Szyja Brandt i 19-letni Majer Brand'. 
Majer Brandt uchwycił Ledermana za ko ł­
nierz, Mordka uderzył go jakimś żelaznym 
prętem, a Szyja wbił leżącemu już na zie­
mi nóż w plecy. Wszyscy trzej napastnicy 
zbiegli.

Policja odszukała zbiegów: Szyja Brandt

i Mordka Brandt znajdowali się w ukryciu 
ha strychu z pustemi skrzyniami, a Majer 
Brandt schował się w mieszkaniu swem do 
szafy.

Wszyscy trzej do winy się nie przyzna :.
Obecnie na rozprawę stawili się jedynie 

Mordka i Mejer Brandt, Szyja bowiem 
gdzieś uciekł, wobec czego złożona przez 
niego kaucja, uległa konfiskacie.

Sąd, przychylając się do wywodów adw, 
Nikodema Goldszteina, sprawę, na mocv 
14 art. ustawy amnestyjnej, umorzył.

I. K.

SMUTNE SKUTKI OPIEKI NAD CUDZA 20NĄ
Przed dwoma laty głośną była sprawa po- 

Ztrzełenia właściciela znanej restauracji 
„Dziekanka" Stalingera przez przyjaciela 
jego, Witkowskiego,

Stalingerowie przyjaźnili się z Witkow­
skim. Któregoś dnia państwo Stalingerowie 
wybrali się w towarzystwie Józefa W it­
kowskiego na kolację na „Dziekankę" 
skąd udali się „na chwilę" na czarną kawę 
do hotelu Saskiego. Czarna kawa zamieni­
ła się w „jedną głębszą z kropelkami" a 
mała chwila przeciągnęła się do 4-tej rano. 
W pewnym momencie do p. Stalingerowe* 
zbliżył się jakiś młodzieniec prosząc ją do 
tańca. P. Stalinger nie miał nic przeciwko 
temu, by jego żona potańczyła sobie z ob­
cym panem, natomiast p. Witkowski wpadł 
w szał oburzenia.

P. Stalingerowa raz poraź tańczyła t  »- 
wym młodzieńcem. Gdy pp. Stalingerowie 
opuszczali salę dancingową, jedyną osobą 
ponurą był p. Witkowski, który zaledwie 
przestąpił próg restauracji, obrzucił Stalin­
gera gradem obelg. Stalinger zdjął futro, 
celem widać, ułatwienia sobie ruchów i szy­
kował się do rozprawienia się z przyjacie­
lem, gdy nagle Witkowski, zgoła dla wszy­
stkich niespodziewanie, wyciągnął rewol­
wer i strzelił do Stalingera.

Strzał strzaskał ramię Stalingera, raz aa

zawsze czyniąc go kaleką, i nieumożliwia- 
jąc uprawianie gry na harmonji, którą S ta­
linger doprowadził do wirtuozowstwa, gry­
wając m. in. do p ły t patefonowych.

Sąd okręgowy skazał Witkowskiego na 2 
lata więzienia i zasądził na rzecz Stalingera 
powództwo cywilne, będące zwrotem kosz­
tów leczenia.

Rozprawa w sądzie apelacyjnym w pierw­
szym terminie nie mogła się odbyć, gd/ż 
w wigilję sprawy Witkowski usiłował po­
pełnić samobójstwo.

Wczoraj odbyła się sprawa W itkowskie­
go w sądzie apelacyjnym w drugim termi­
ni

Bronili adw. Paschalski i Dreszer, jako 
powodowie cywilni, występowali adw. 
Gelernter i Frydman.

Sąd znalazł się wobec sprzecznego orze­
czenia biegłych, albowiem prof, Rychliński 
twierdził, że oskarżony znajdował się w 
stanie zupełnego upojenia alkoholem, rów- 
noznacznem ze stanem delirium tremens 
pierwszego stopnia, a dr. Nelken twierdził, 
że osk., choć działał pod wpływem alkoho­
lu, to jednak miał pełną świadomość swy :W 
czynów,

Sąd apelacyjny wyrok sądu okręgowego 
zatwierdził. I, K.

WĘDRÓWKA PO DACHACH I SAMOSĄD 
NAD „PAJĘCZARZEM"

Nocw ub. około godz. 1-ej lokatorka do­
mu przy ul. Chmielnej 102, Przeatrzeloka, 
•słyszała szmery na etrychu. Lokatorka 
niezwłocznie zawiadomiła dozorcę domu 
Mateusza Gierwatownkiego, a jednocześnie 
obudziła sąsiadów. Dozorca pobiegł po po- 
Lłojanta. Lokatorzy tymczasem sami zdołali 
pochwycić na strychu grasującego tam 
„p*jęo*arza", Pozostali dwaj uciekli po da­
chu na sąsiedni dom nr, 104, przyczem ie-

den z uciekających pozostawił, pantofle. 
Nadbiegli posterunkowi policji udali się 
w pościg i znaleźli dwa porzucone tłomocz- 
ki mokrej bielizny. Pochwycony pajęczarz, 
staw iał opór. Lokatorzy dokonali na nim 
samosądu, bijąc go pięściami po twarzy i 
głowie. Dopiero przybyli policjanci obronili 
złodzieja i odprowadzili go do 8-go komi­
sariatu.

ZUCHWAŁA WYPRAWA WŁAMYWACZÓW
POŚCIG I STRZAŁY PRZY ULICY OKRĄG

Nocy ub. około godz. 1-ej dyrektor sp. 
ake. „Włókno Polskie" usłyszał podejrzane 
•zmery na terenie s ł ładów tej firmy, prry 
ul. Okrąg 6-8. Przypuszczając, że jest to 
zamach włamywaczów na magazyny, dy­
rektor wyszedł dyskretnie z kantoru, poje­
chał autem do 13-go komisarjatu i zameldo­
wał o swem spostrzeżeniu. Dyżurny przo­
downik wysłał na miejsce 5 policjantów. 
Według wskazówek dyrektora ustawiono 
policjantów na odpowiednich odcinkach. 
Włamywacze, mający prawdopodobnie na 
rzucili się do ucieczki. Po dachach i przez 
czatach swych wspólników, niezwłocznie 
parkany uciekli na ul. Wilanowską, a na­

stępnie na puste place. Policjanci d&ii ta  
uciekającymi szereg strzałów rewolwero? 
wych. Wskutek panujących ciemności 
wszystkie kule chybiły. Ślady wskazują, ż- 
jeden z uciekających,skacząc z dachu par­
terowego budynku, wpadł do dołu z wap­
nem. Włamywaczów było 3-ch. Ząrzadzo- 
ny pościg i obława — nie dały pożądanego 
wyniku. Na miejscu niedoszłego przestęp­
stwa, gdzie włamywacze zdołali już wybić 
część muru, aby dostać się do magazynu, 
znaleziono świdry, łomy, cęgi kowalskie, 
worki i sznurki. Tym sposobem dzięki czuj­
ności dyrektora, udaremniono dokonanie 
wielkiej kradzieży.

TYGODNIK ilustrowany 
“P O B U D K A «

Przynosi co tydzień jasne  i zw ięzłe  
ośw ietlen ie  ostatnich w ydarzeń;

PIĘKNE ILUSTRACJE AKTUALNE;
NOWELE I OBRAZKI AKTUALNE; 
ARTYKUŁY SPOŁECZNE I POLITYCZNE;
Ciekawe referaty  2 nauk przyrodniczych I społecznych;

SATYRYCZNA „KARUZELĘ", ■ ■  DZIAŁ MŁODZIEŻY. 
ROZRYWKI UMYSŁOWE I SPORT.

NAJTAŃSZY TYGODNIK ILUSTR. ŚWIATA PRACY
Każda rodzina człowieka pracującego powinna prenumerować.

Adres edakejf ! A dm iniatr.: W arszawa, W arecka 7
Nr. P. K. O. 13620. Telefon 236-11

W iadom ości z CAŁEGO KRAJU
ŁÓD2

ZAOPATRZENIE RODZINY ZMARŁEGO, WSKUTEK 
NIESZCZĘŚLIWEGO WYPADKU, ROBOTNIKA

Przed  kilkom a tygodniami, w sku­
tek  w ypadku przy  robo tach  kana li­
zacyjnych, zginął zatrudniony  przy 
nich Ignacy Andrzejczak. A czkol­
w iek ofiara nieszczęśliwego w ypad­
ku by ła  ubezpieczona w  zakładzie, 
M agistrat postanow ił dodatkow o 
przyjść z pom ocą rodzinie Zmarłego, 
przyznając jej zapomogę, w w ysoko­

ści 75 p ro cen t zarobków  zm arłego 
od chwili śm ierci do czasu rozpo­
częcia w ypłat p rzez zakład, z dniem 
zaś rozpoczęcia tych w ypłat — M a­
g istra t dopłacać będzie z K asy M iej­
skiej dla każdego z dwojga pozosta­
łych siero t po 10 p rocen t zarobków  
zm arłego aż do dnia dojścia dzieci 
do 18 roku  życia-

MIN. KOMUNIXACJI NIE DOTRZYMAŁO UMOWY 
Z MAGISTRATEM

Przed 4 la ty  już sam orząd łódzki, 
doceniając konieczność budow y no­
wej stacji tow arow ej, oddał b ezp ła t­
nie Min. K om unikacji te ren y  na ten  
cel — pod warunkiem, iż budowa 
dworca towarowego rozpocznie się 
w najbliższym czasie, co pozw oliło­
by na zw olnienie terenów , obecnie 
p rzez dw orzec zajm ow anych a rów ­
nocześnie dałoby zatrudn ien ie wielu 
tysiącom  robotników . Min, Komuni­
kacji jednak umowy nie dotrzyma­
ło, a roboty, prowadzone przez nie, 
ograniczyły się jedynie do ogrodze­
nia otrzymanego terenu.

W obec tego, na ostatn iem  posie­

dzeniu R ady miejskiej, postanow io­
no: odebrać te ren  Min, Komunikacji, 
zw łaszcza że — pomimo w ielokro t­
nych m em orjałów , i interw encji 
p rzedstaw icieli sam orządu w Min. 
Kom unikacji, roboty w  najbliższym  
czasie nie miały być wogóle podję­
te.

C harak terystyczne jest, iż w 
czasie —  pom iędzy pow zięciem  
tej uchw ały  przez w ładze m iejskie, 
a zatw ierdzeniem  jej p rzez R adę 
M iejską,— na te ren ach  tych postaw io­
no kilkudziesięciu robotników , k tó ­
rzy  mieli m arkow ać, iż ro b o ty  są 
prow adzone!

BUDŻET NA ROK 1930-31
Na w czorajszem  posiedzeniu -Ma­

gistratu  uchw alony został, po ob­
szernym  referacie  przew odniczącego 
W ydziału Finansow ego, tow. dr. 
Wielińskiego, budżet miejski na rok 
1930-31.

Prelim inarz budżetow y zam yka 
się we w pływ ach sum ą około 36 mil- 
jonów złotych, w w ydatkach  zaś — 
sum ą około 32 miljonów złotych) 
czyli, że nadw yżka budżetow a w y­
niesie 4 miljony złotych.

I ZNOWU KONFISKATA „ŁODZIANINA"
W czorajszy num er „Łodzianina*' ? fiskowany. 

został przez starostw o  grodzkie skon- |

PIOTRKÓW
GOSPODARKA P. KOMISARZA KAZKA W POWIATOWEJ

KASIE CHORYCH
Nałożony został areszt na blisko 90 proc. w pływ ów  Kasy

Zarząd powiatowej Kasy Chorych 
w Piotrkowie podjął w swoim czasie 
'■udowę gmachu ambulator jur.., brak 
którego dawał się bardzo odczuwać,
W  chwili gdy p. Prystor zw iócił u- 
wagę na Piotrków i rozwiązał Z a­
rząd pow iatow ej Kasy, oddając w ła ­
dzę w ręce  p. kom isarza Kazka, 
gmach ten był już ukończony, zgo­
dnie z ustalonemi przez fachowców  
planami.

Nie podobał się on jednak p, Kaz­
kowi, który poczuł w sobie ducha 
architektonicznego i począł gmach 
ten  p rzerab iać. , Zaczęto burzyć 
ściany, zmieniać posadzki) rozsze­
rzać okna i t, d. i t. d., na co  wydano 
kilkadziesiąt tysięcy złotych; oczy­
wista — w e własnych wekslach, oraz 
klijentów. Te — i tym podobne e k s ­
traw agancje p. Kazka, oraz n iepo­
trzebna  i z niczem  nie licząca się go­
spodarka —  doprowadziły do tego, 
że wystawione w eksle poszły do pro­
testu.

Nie było rów nież za co w ykupić 
w ydanych przez K asę weksli, o trzy ­
m anych od pracodaw ców , k tórzy

znaleźli się w  stanie niewypłacalno­
ści.

Ponieważ p. komisarz nie chciał 
sprawy z przedsiębiorcą dobrowol­
nie uregulować — ten zwrócił się 
do komornika, który rozpoczął egze- 
Jkwowanie należności w drodze przy­
musowej. Nałożony został areszt na 
wszystkie należności Kasy w 7 więk­
szych fabrykach pow. piotrkowskie­
go; międzj innemi w ..Matulakturzc 
Moszczenickiej", Hucie „Hortensja", 
Hucie „Feniks", „Manufakturze 
Piotrkowskiej" i t. d.

Pozatem — nałożony został areszt 
na karetki samochodowe Kasy —  
które dopiero, w  wyniku dłuższej 
interwencji, udało sic u w olnić ; p rz e : 
kilkadziesiąt godzin jednak nie mo­
żna było udzielić szybkiej pomocy 
chorym na terenie powiatu. W  o 
becnej chwili pod aresztem znajduje 
się około 90 proc. ogólnych wpły­
wów piotrkowskiej Kasy; tak — że 
jeśli sprawa z przedsiębiorcą nie zo­
stanie uregulowana — nie będzie 
pieniędzy nietylko na wypłatę pen­
sji, ale i na zasiłki dla niezdolnych  
do pracy.

TOMASZÓW MAZOWIECKI
P. KOMISARZ POWIATOWEJ KASY CHORYCH PISAŁ 

BUŃCZUCZNIE 0  SWOJEJ GOSPODARCE...
A jak  ta  gospodarka wygląda w  rzeczywistości...

W odpowiedzi na buńczuczne wywo­
dy komisarza Powiatowej Kasy Chorych  
w Tomaszowie Mazowieckim, p. Ku­
charskiego, zamieszczone w pismach 
łódzkich •— otrzymaliśmy pismo pod ad­
resem p. Komisarza, które podajemy w 
obszernem streszczeniu, a mianowicie: 

Pisze pan, że zastał pan śród urzęd­
ników Kasy analfabetyzm, że 50% u-

rzędników nie posiada żadnych kwalifi- 
kacyj i że miało to być rzekomo skut­
kiem stosowana przez poprzednie Za­
rządy t. zw. „klucza partyjnego", A oto 
właściwe oblicze tego „klucza": P. P. S. 
— 12 osób, N. P. R, — 7, nienależących 
do żadnej partji — 36 (gdzież tu partyj- 
nictwo?) Jeżeli zważymy, że żaden le­
karz, żaden felczer, ani też służba niż-

Zycie i praca R o b o tn ic z e j  Warszawy
OPERETKOWY WYSTĘP OPERETKOWEGO PRZEDSTAWICIELA

„FEDERACJI PRACY"
Miirno duiżego nakładu pieniędzy i 

mimo nieprzyzwoitej „pomocy" admi­
nistracji niektórych zakładów pracy 
Federacja Pracy nie zdołała w W ar­
szawie utworzyć na l-d-lwk-'Wiek tere­
nie organizacji, któraby choć drobne 
posiadała znaczenie. We wszystkich o- 
środkaoh pracy etała się raczej pośmie­
wiskiem.

Jeśli więc dale gdzieś leszcze znaki 
istnienia, to każda taka próba staje się 
nowym dowodem niechęci robotników 
do jawnie faszystowskiej organizacji.
Podejmować taką próbę ośmielają się 
jedynie wypędfci i wyrzutki z innych 
organizacji, przygarnięte skwapliwie

przez F. P., w braku innych kandyda­
tów, Garną się tacy pod „sanacyjne" 
skrzydła tern chętniej, że czeka ich 
tam dobry „zarobek" za łowienie dusz 
robotniczych na przynętę protekcji, a- 
wansu luib innych korzyści, byleby tyl­
ko zwalczali klasowy ruch zawodowy.

Podobnie jest i z niejakim Giemzą, 
wyrzuconym ze Związku Prac. Kom. i 
In®t. Użyt. Pufbl., oddz. VI (tramwaje) 
za działalność szkodliwą dla organiza­
cji.

Mały to jest człowieczek, ale i ta ­
kiego F. P. przyjęła z otwartemi ręka- . 
mi i powierzyła mu rozbijacką robotę I 
wśród tramwajarzy, i

sza wogóle do organizacyj politycznych 
nie należeli, to stosunek ten staje cię 
jeszcze bardziej jaskrawym. Kasa za­
trudnia wogóle około 120 pracowników, 
wobec czego stosunek liczby zorganizo­
wanych politycznie wynosił niecałe 16% 
ogólnej liczby zatrudnionych w Kasie.

Pisze pan, że „ciągłe tarcia, intrygi i 
podjudzania na tle walki o byt" stano­
wią dominującą cechę personelu urzęd­
niczego. Przed przyjazdem pana urzęd­
nicy zdobyli się na kasyno, bywali u 
siebie w domach, utrzymując stosunki 
towarzyskie, bez względu na przynależ­
ność partyjną zbierali się razem, radząc 
nad poprawą swego bytu, każdy otwar­
cie mówił, co go boli i nikt nie obawiał 
się podsłuchów, donosów; nikomu przez 
myśl nie przyszło przypuszczenie, że je­
go zwierzchnik interesować się będzie 
tern, jakich ludzi przyjmuje urzędnik w 
swoim domu, z kim żyje na stopie przy­
jacielskiej; nikt nie dzielił swoich kole­
gów po fachu na „wyklętych" ł „uprzy­
wilejowanych".

Za to nigdy nie było tak wstrętnej at­
mosfery, jak właśnie obecnie, od czasu, 
gdy rozpoczęły się pańskie rządyl

Uwolnił pan szereg ludzi z posad, 
ale nie byli to ani analfabeci, ani urzęd­
nicy, którzy popełnili nadużycia! Wyto­
czył pan dochodzenie dyscyplinarne dy­
rektorowi Kasy, p. Wiktorowi Wcisło, 
które zakończyło się sromotnie, ale dla 
pana, natomiast zaangażował pan nowe 
siły o... bardzo podejrzanych „kwalifika­
cjach"!

A teraz pozwolimy sobie — za przy­
kładem pańskich wywiadów — posta­
wić panu kilka pytań:

Odkąd pan jest majorem i gdzie pan 
zdobył świadectwa kwalifikacyjne 7
Gdzie to Pan w zdrowych instytucjach 
widział, żeby przełożony zwalniał ruty­
nowanych urzędników dla swoich "kuzy­
nów? Czy to pańska „znajomość pracy" 
w instytucjach ubezpieczeniowych naka­
zuje panu ograniczać do 50% zasiłki 
chorobowe? Jak nazwać gospodarkę 
człowieka, który urzędowanie swoje w 
instytucji społecznej rozpoczyna od... 
kupna limuzyny i zwalniania wykwalifi­
kowanych pracowników?!!

Ubezpieczeni.

KRAKÓW
GORLIWOŚĆ KRAKOWSKIEJ 

CENZURY...
KONFISKATA „NAPRZODU" ZA 

PRZEDRUK NIESKONFISKOWANEGG 
ARTYKUŁU Z „ROBOTNIKA'*.

A. W, donosi:
Wczorajszy num er „Naprzodu" uległ 

konfiskacie za artykuł posła tow. Żu­
ławskiego p. t. „M inisterjum  Pracy".

Jak wiadomo, artykuł ten był druko­
wany w „Robotniku" i nie został skon­
fiskowany.

LWÓW
POJAWIENIE SIĘ BANDY 

FAŁSZERZY BANKNOTÓW 
20 DOLAROWYCH

W ostatnich dniach pojawili się we 
Lwowie członkowie bandy, która fa­
brykuje fałszywe banknoty 20-dolaro- 
we. Przybyli oni przed paru dniami do 
jednej z cukierń lw ow sk ich , gdzie za­
mówili ciastka, każąc je wysłać pod a- 
dresem jednego z lekarzy lwowskich, 
przyczem chcieli zapłacić rachunek 
banknotem 20-dolanowym, Właściciel 
nie miał drobnych, posłał więc zmie­
nić banknot do sąsiedniego sklepu, 
gdzie stwierdzono, że banknot jest fał­
szywy. Zanim przybyła policja, fałsze­
rze ulotnili się.

W 0R0PAJEW0
HUTA SZKLANA SPŁONĘŁA
Spłonęła tu doszczętnie jedna z więk­

szych na Wileńszczyźnie hut szklanych 
hr, Przeździeokiego.

Początek giemzowych chodów był 
bardzo kompromitujący. Gdy 4 b. m. 
pojawił się z drugim kompanem na sta­
cji Praga z garścią odlezw swoich „sa­
nacyjnych" panów, pracownicy tramwa­
jowi odezwy te podarli. By zaś „pułko- 
wnikowski posłaniec odrazu mógł być 
odróżniony od porządnych ludzi, przy­
gotowali mu z tych odezw papierowe 
naramienniki i ostrogi. Zwyciężył je­
dnak projekt, by Giemizę „ukorono­
wać". I oto na głowie „federaty" zna­
lazł się nagle kosz z  papierami. Wy­
wołało to ogólny śmiech obecnych, nie­
fortunni zaś propagatorzy ośmieszonej 
„Federacji" czmychnęli natychmiast.

Tak skończył się ostatni występ F.P., 
który w tym wypadku dostarczył cho­
ciaż spracowanym ludziom kilka chwi! 
szczerej wesołości.

i
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Z ŻYCIA P A R T J I
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
O.K.R. — WARSZAWA. W sobotą, 

dn, 11 b. m. o godz. 5-ej pop. w lokalu 
Warecka 7 odbędzie się plenarne po­
siedzenie Warszawskiego Okręgowego 
Komitetu Robotniczego P. P. S.

RUCH ZAWODOWY
Zebranie Zarządu K d a  Nauczycieli P. p.

S  odbędzie się w e w torek, dnia 14 stycz­
nia r. b., w lokalu przy  ul. W areckiej 7, o 
godz. 8 wieczorem.

Obecność w szystkich członków obowiąz­
kowa.

MŁODZIEŻ
w a r s z a w s k a  o r g a n i z a c j a  m ł o .

DZIEŻY T. U. R.

Kolo im. F. Perła. W  poniedziałek, 13 b. 
b. m. o godz. 7 wiecz., odbędzie się w  loka­
lu K oła zebranie ogólne członków z refe­
ratem* tow. G óralczyka.

K onferencja Zarządów Kół. W środę, 15 
b. m. o godz. 7 wiecz. w  lokalu  przy  ulicy 
Długiej nr. 19, Konferencja Zarządów Kó! 
W arsz. Org. M łodzieży TUR.

Egzekutyw a K. W. W e w torek, 14 b. m. 
o godz. 7 wiecz., w lokalu przy ul. W arec­
kiej Nr. 7, odbędzie się posiedzenie Egze­
kutywy K. W. W arsz. Org. Młodz. TUR.

Zabawa K d a  im. L. M Liołka Dziś w  lo ­
kalu Koła przy  xA. Dzielnej nr. 95, odbę­
dzie aię całonocna zabawa, urządzona prze* 
Zarząd K oła im. L. Misiołka.

Tow. tow. * innych kół mile widziani. 

W arszaw ska O rganizacja Młodzieży T. 
U. R. K d o  fm. M ontw iłła .  M ireckiego 
’ W *°botę  dnia 11 stycznia o go­
dzinie 6.30 wiecz., odbędzie się ogólne ze­
branie członków z referatem  tow. pos. Du­
bois.

W  niedzielę, 12 stycznia, o godz. 6.30 
wręcz., odbędzie się w ieczornica taneczna. 
Goście mile widziani.

R efera t h a rce rsk i Zebranie R eferatu 
odbędzie się w sobotę o godz. 6-tej popoł. 
w  lokalu W arecka 7.

Baczność Towarzyszki! Korzystajcie z o- 
kazjif K raw cow e bez fachowych wskazó­
wek. m atki, n ie  mogące dać  sobie rady z 
sukienkam i arwych dzieci i m arnujące m a­
teriał! Zapiszcie się* na 4-miesz. Kurs Kro­
ju i szycia Tow. Klubów K obiet Pracuią- 
cych od 1 lutego do 1 czerw ca po 3 godzi­
ny dziennie. K obieta — k tó ra  umie szyć, 
pom aga mężowi tak, jakby zarobkow ała.

Zapisy i informacje w  sek re tariac ie  T o­
w arzystwa, M arszałkow ska 74 m. 11 oraz 
w  lokalu Kursów (Spółdz. Spożywców) 

htodna 29, codziennie od 5 — 7 popoł

Ruch kult.-oświatowy
Sekcja gim nastyczna KRKS. , S tart"

Grupa Śródmieście ćwiczy w e w torki i 
p iątk i od 9 — 10 w ieczór w sali gimnasty­
czne, ogrodu R au’a w ogrodzie Saskim, 
wejście od ulicy Żabiej.

Sekcja dram atyczna KRKS „S tart" .
P ierw sza lekcja po św iętach pod kierun­
kiem Dody Kalinówny w niedzielę, od U 
do 1 w Ateneum, I p. Poniew aż zaczynamy 
nowy program, przyjmujemy zapisy nowveh 
uczestniczek. Zapisy w Sekretariacie Klu- 

u, W arecka 7. II piętro, codziennie od 7 
do 8 w ieczór i w A teneum  przed lekcją.

WIELKA ZABAWA „STARTU".
Sekcja rozrywek towarzyskich K. R. 

K. S. „START" u rz ą d z a  w sobotę, U  
b. m. zabawę towarzyską z tańcami w 
Ateneum, ul. C ze rw o n eg o  K rzy ża  20. 
P o c z ą te k  o  g o dz in ie  8-ej w ieczó r. B ile ­
ty  w c e n ie  p o  1.50 zł. d o  n ab y c ia  w  S e ­
k re ta r ia c ie  k lubu , W a re c k a  7, II p .ę - 
tro , co  w ie c z ó r  od  7— 8.

PODZIĘKOWANIA
Dzieci Pragi Ieb rane  na w ^

lach: Zamojskiego 20 j Ząbkowska ^  
sk adają podziękow anie Komitetowi Gwia- 
zdki, Kołu Kobiet Dzielnicy Praga) tow 
Borowiczowej, Woiliniewskiej, Nowackiemu, 
harcerkom  i harcerzom  V hufca Pragi za 
deklam ację i śpiew oraz tow. Franciszko- 
wi W yganowskiemu z Nowego - Brudna za 
ofiarowane cukierki dla dzieci.

<•

C zytajcie
„ P O B U D K Ę .

K R O N I K A
STAN POGODY.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym. Przew ażnie chmurno i mglisto 
z niewielkiem i przejaśnieniami. Po nocnych 
przym rozkach, zwłaszcza na połudnu i 
wschodzie. W ciągu dnia tem peratu ra  w 
pobliżu zera. Słabe w iatry miejscowe.

R ejestracja dorożkarzy konnych. Dziś
w  kolejnym dniu rejestracji do ro ikarzv  
konnych, winni zgłosić się do działu ru ­
chu kołowego wydziału przem ysłowego m a­
gistratu  (Bednarska 4) w godz. od 9 do 13 
posiadacze numerów z roku 1929 od 1,401 
do 1,600 w celu wymiany znaków  re je s tra ­
cyjnych (numerów plecowych) oraz pozw o­
leń na praw o jazdy na rok  1930.

Najbliższe w ykłady Collegium Publicum 
W olnej W szechnicy Polskiej zostają zmie­
nione w  ten sposób, że w najbliższą n ie­
dzielę 12 b. m. odbędzie się w ykład prof. 
L. W ertensteina p . t,: „Dzieje atom u p ro ­
m ieniotwórczego", w  niedzielę dn ia  19 b. 
m. w ykład prof. H, Radlińskiej p. t,: „Szko­
ła jako ogniwo życia społecznego". Po­
w yższe w ykłady jak zwykle odbędą się w 
sali posiedzeń T-wa Nauk. W arsz. (Śnia­
deckich 8, p a rte r  — w ejście główne).

Posiedzenie lekarzy szkolnych. W e czwar 
tek, 16 b. m. o 8-ej wiecz., odbędzie się 
m iesięczne posiedzenie lekarzy  szkolnych 
w Min. W yznań Rei. i Ośw. Publ., Bagatela 
12, II-gie p iętro

Z FILHARMONII
A rtu r Rubinstein — szopenista.

Jeżeli słuchać i obserwow ać pianistów  
pod kątem  widzenia ich stosunku do w y­
konywanych utw orów , to łatw o zauważyć, 
że jedni z nich są  bardziej inni mniej sub­
iektywni, jedni wysuwają na plan pierw szy 
u tw ór a  drudzy — siebie, sw oje kw alifika­
cje w irtuozowskie. Ci ostatn i są  zawsze 
najbardziej subiektyw nym i wykonawcami.

Do nich należy —- obok np. O rłow a — 
Rubinstein. Je s t to  olbrzym w zakresie 
środków technicznych i niesłychanie sub­
telny znaw ca ko lorystyki fortepianow e'. 
A le to, co p ianista w ypowiada przez sona­
ty, impromptu, scherza, polonezy, n o k tu r­
ny i m azurki Szopena daleko wybiega poza 
ramy tego co chciał pow iedzieć w swoje, 
m uzyce sam Szopen, R ubinstein w reszcie 
nigdy nie przejm uje się intencjami kom po­
zytora; baw i się nim, jak również i samym 
utworem . W  zw rotnych tem pach oktaw  i 
passaży w yrzuca całą law inę dźwięków, w 
której praw dopodobnie Szopen nie poznał­
by swego poloneza, ale k tóra  jednocześnie 
imponuje publiczności i ma praw o impono­
wać, gdyż Rubinstein jako szopenista może 
budzić zastrzeżenia, ale nie może przestać 
interesow ać, H. D.

1 WCZORAJSZEJ GIEŁDy
Dewizy New-York notow ano 8.89, kabel 

8.909. Dewizy europejskie utrzym ały e'ę
naogół w granicach wczorajszych notowań. 
W obrotach m iędzybankowych płacono za 
dew izy Berlin 212.79, za dewizy G dańsk ~  
17379. Na rynku pryw atnym  dolary 8.87M. 
ruble złote 4.65, czerwońce sow ieckie 164 
doi.

Na rynku akcyjnym obroty były nieco 
większe. Zwyżkę osiągnęły, Banlk Polski z 
176.50 na 177.50 i Nobel z 10.00 na 10.50. W 
dziale pożyczek państwowych nieznaczne' 
zwyżce uległa 4 proc. Premjowa Pożyczka 
Inwestycyjna. Listy zastaw ne były słabsze.

Księgarnia Robotnicza
W arszaw a , W arecka  9
poleca na6tępuiące w ydawnictwa:

Ajnenkiel E. Bojowcy P. p. s .  __.60
— Z lat męki, krwi i walki __,75

Lcvebre A. I. Historja M arka de Le
vebre 1__

Niedziałkowski M.- Demokracja p arla ­
m entarna w Polsce 1.80

Oszczakiewicz H. Nieszczęśliwe w y­
padki przy pracy 1 ich zwalczanie —.60

Pragierow a E. Dr. W arunki pracy ro ­
botników  m łodocianych 2.40

Rocker R. Federalism  a centralizm —.60
Świeżawski L. Bóg Rozsądek 12_

w opraw ie 15_
Szerer E. Dr. Socjalizm a sjonizm 1.—
W inter R, „Duce" w św ietle faktów. 

Książka o Mussolinim z przedm o­
wy J. E. Modiglia niego wodza so ­
cjalistów włoskich 3.50

JUŻ WKRÓTCE W „WODEWILU"
Najwspanialsze arcydzieło świata, Największy triumf kinematografii

MARKIZ 0'EON,
RYCERZ MADAME D’AMOUR

Romantyczne i tajemnicze dzieje kochanka słynnej faworyty królewskiej.

P  A U  N. Świat 40 
r  H  n  Pocą. O «. 4
P R E M J E R A !  

LAURA LA PLANTE
niezrównana bohaterka filmu 

„Białe noce" oraz wytworny 100 %  
mężczyzna

HUNTLEY GORDON
w  dram acie salonowo-erotycznym

„PRZEDŚLUBNY GRZECH"

C A P I T O L  Marwatk. 125 fc M  r  I  I  U  L  pOCŁ c  4 39

Najweselszy film sezonu

Najparadniejsza
parada

W rolach głównych:
Slim, George I K. Arthur.

prod. 1930 r.

K IN E M A T O G R A F  M IE JS K I f
Hipoteczna 8. D tuga 25’
Pocz. 630. Sobota i niedziela 5 pp.

SZLAKIEM HAŃBY
M. Malicka, Z. Batycka, B. Samborski 

dramat obyczajowy w/g powieści A. 
Marczyńskiego p. t-: „W szponach han­

dlarzy kobiet".
Wł. Starfilm. Nadprogram.

Godz. 12 w poł. i 5 po poł.

■ SEANSE OŚWIATOWE.
Cena bil, na wszystkie miejsca 20 gr.

OOr'” OOCT' ■wv' '“O •̂>r̂ 'T xn
g  Kino-Teatr D Z511K A
O  Na ekranie. W ielki film sezonu

g Hrabia Monte-Christo.
n  Na scenie: Rewja pióra E dw arda R eja  u  
w z udziałem W. Poraj-Poreckiej. Edw ar- Q  
V da Reja, W. Orskiego oraz balet pp. g  
O  Karczewskich, składający się z 10 osób. Q  

Dojazd tramw. 1, 2, 2a 8, Z. Q  
K  Sala dobrze ogrzana. Q
oocx3oonccrrx;cxxxDoc3oooooooocjo
oonooocc^YirrxDorrnoTcrDnnoo
f i  Kino d źw ię k o w e  sy ste m  W estern -E lectrlck  Q

T F  A  PRZEJAZD 9. Q
O  A  ^  Pocz. 4. 6, 8 i 10 q
y  W ielki śpiewno - dźwiękowy film p, t, Q

8 „Szampańskie Życie" §
p  W  roi. gł.: N ancy Carroll I R yszard A rlen  q
w N adprogram : D źw ięk o w a  r e w ia — śpiew, O  
n  muzyka, tańce oraz Tygodnik Param ount f i  
OOOOCOOO OOOODCCCnuo O TO

K i » .  WISŁA S i
Na czele produkcji polskiej kroczy

MOCNY CZŁOWIEK
na tle powieści s t. Przybyszewskiego.

w  roi. gł.: Grzegorz Chmara 
i Marja Majdrowicz

* w. innych.
Następny program: Z d ra d a  S tailU .

Co wyświetlała kina?
Apollo; „Grzechy ojców" z E. Janingsem 
A stra; „H rabia M onte Christo". 
Akropolis; „Pierwsza miłość Kościuszki" 
Casino: .A rk a  Noego" z Georgem 0 ‘Brien 

i D olores Costello.
Capitol; „Najparadniejsza parada". 
Colosseum: KINO POD BOJKOTEM 
Filharm onia: „A rka Noego".
Hollywood: „Halka" —* Moniuszki polaki 

tilm z Szymańską, Cortęjn i Lindorfówną.
Kometa: „Księżniczka O lała". W  małej 

sali: „Szalona hrab ianka”.
Miejski: „Szlakiem hańby".
Pan: „A nastazja" z Lee Parry.
Palace: „Łzy ukojenia".
Quo Vadis: „M arzenia baletniczki". 
Splendid: Film śpiewno - - dźwiękowy

„Fox Follies — „New York w nocy". 
Stylowy.- „Biały kapitan" z LŚi Damiłą. 
Świt: „ Oery K d  jako zaginiona żona '. 
Światowid: „Upadły anioł" (dźwiękowy) 
Tęcza: „Szampańskie życie"—film śpiew- 

no-dźwiękowy.
W isła: „Mocny ,-rłowiek" z Grzegorzem 

Chmarą.
W odewil: „Djabeł" z Rod la Roqueum. 
Bajka: „K apitan hazard",
Italja: „Łódź podw odna S. 44".
Lux: „M iłostki dragońskie” z H. Liedtke. 
Mewa: „Serce ulicznicy".
Muza: „Zły czar" z Gilbertem .
Prom ień: „Niezwyciężony" i „Hjeny ao 

cy".
P raga; „Panienka z obiektywem *
Riviera: „Z dnia na dzień".
Sokoł: „Z dnia na dzień".
Tombola: „Grzech Ńugi" i „Cohn i Kelly 

w harem ie".
Trianon; „Trujące usta".
U ciecha: „Ulica potępionych dusz".

WALKI W CYRKU
W alka Feringera z  Pooshofera rezultatu  

w ciągu 25 minut nie dała . W olke w 18-ej 
minucie pokonał Stibora. Jaago  nie roze­
grał walki z Ahrensem. Sztekker w 28-ei 
minucie zwyciężył Noestróma.

DZIŚ W ALCZĄ:
Pooshof — W olke.
Motylka — Kinscharf,
Pinecki K aem pfer (decydująca). 
Sztekker — Ahrens.

Czasopisma nadesłane
„MUZYKA" Nr. U  -  12. zaw iera a rty ­

kuły następujących autorów : ks. H. Feichta, 
Franciszka Brzezińskiego, Jan a  Kiepury, 
K arola Stromengera, Jerzego  Enesco i T a­
deusza Jareckiego. Bogaty num er dopełnia­
ją wspomnienia pośm iertne o Mieczysławie 
Sołtysie, Tadeuszu Leliwie, przegląd prasy, 
kronika, liczne ilustracje i dodatki.

Jubileuszow y rok „ŚW IATA". Znany ty ­
godnik „św iat rozpoczął dwudziesty piąty 
rok  istnienia. Obecnie wydany pierwszy ze- 
szyt tegoroczny przynosi m aterjał czytelni­
czy o doborze starannym. Automobilizm, 
radjo, nowe zdobycze techniki znajdują w 
„Świecie" żywy oddźwięk.

„E U R O P A ' ‘
Ju ż  wyszedł 4-ty num er miesicznika „Eu­

ropa". Zawiera on szereg artykułów  treści 
interesującej i aktualnej. Między inuemi a r­
tykuł K erstena (pseud.) E lita  czy m iernota, 
odsłaniający fałsze argum entacji i megalo­
manię sanacyjną, cięte epigram aty B. H ertza 
o Ejsm ondzie i Tuwimie, oraz syntetyczny 
artykuł K. Irzykowskiego „Odwety na prze­
szłości w literaturze polskiej". Bogata treść 
inform acyjna. _

KINO-TEATR „ŚWIT“ W olska 14
przy Chłodnej

V e ry  K id  
JAKO ZAGINIONA 

ŻONA
Na scenie Rewja 2  królem hu­

moru S c lw larsk lm  na czele.

rACUJA11 N o w y  Ś w i a t  50
l l V M J i n u  Pocz. o g. 6. 8 i 10. 
Bilety ulgowe, passe-partout nieważnel 

P R E M J E R A !
Najlepszy film ostatnich 10 lat!

OSTATNI SYN
Reżys.: JOHN FORD, wytw. Fox-Film, 
W roli gł. — Niezrównana na całej 

kuli ziemskiej tragiczka 
MAR6ARETA MANH ponadto C harles H or­
to n , J a m es H all, G eorge M eeker, Francis  

i B ushm an I J o n e  C ollyer. .

„KOMETAU  C hłodnaKino-Teatr 
D u la  sa la

Księżniczka Olała
Na scenie w ielka rew ja atrakc.

H ała  sa la

Szalona Hrabianka
Na scenie atrakc. rew ja

—

„WODEWIL"
Na p ierw szy  s e a n s  d la  m ło d z ie ż y  d o zw o lo n y

Ulubieniec wszystkich
R O D  l a  R O C Q U E

jako bohaterski, nieustraszony

D J A B E Ł
w wielkim, awanturniczym filmie naj­

nowszej produkcji.

ZATRUCIE GAZEM
Przy u!. Ogrodowej 28, w jednym z m ie­

szkań wydzielał się gaz św ietlny, którym  
zatru ła  się 18-letnia Eugenja W ieczorkie- 
wiczówna. L ekarz Pogotowia, po zastoso­

waniu odpowiednich zabiegów, doprow adził 
za tru tą  do przytom ności, pozostaw iając ;ą 
na leczeniu w domu.

Weneryczne leczenie,

Dr. M. A L T F E L D
8 — 11 r„ 3 — 9 w. HOŻA 50 

(przy Marszałkowskiej; 
N iezam ożnym  ceny  lecznicow e.

Weneryczne

ZDERZENIE SAMOCHODÓW
Na placu Grzybowskim w padły na siebie 

jadące w przeciwnych kierunkach __ s a ­
mochody „Citroen" Nr. 355, prowadzony 
przez kierow cę Józefa S. i „C hevrolet" p ro ­
wadzony przez kierowcę Bronisław a K. Przv

pierwszym sam ochodzie uszkodzone zosta­
ło podwozie, chłodnica, silnik oraz m echa­
nizm kierownicy, przy drugim zaś stopień 
i błotnik. W ypadku z ludźmi nie było.

UJĘCIE „SZOPENFELDZIARZA"
Do miodosytni K. Mieszkowski, przy uł. 

W ielkiej 7, przyszło 2-cb młodzieńców, ku­
pili bu telkę piw a i — skierow ali edę do 
wyjścia. Po drodze jeden z „klijentów ” za­
b ra ł z półki butelkę wina stołow ego. K ra­
dzież zauważył Edw ard W ierzbicki, znajo­

my ekspedientki, k tóry  -wybiegł za złodzie­
jami i na rogu ul. Złotej spraw cę kradzieżv 
z bu telką wina zatrzym ał i oddał w ręce 
policjanta. W komisarjacie ujęty podał się 
za 224etniego W ładysław a Kulpę,

s y f i l i s ,  tryper, niemoc 
płciowa, gabinet elektro- 

leczniczy światło.

D r. Z. FA JN CY N
Leszno 36. Przyim. 9 r —9 w. Ceny lecznlcowi

TAJEMNICE KIESZENI
Kiedy wieczorem wyładowuję z kilkunastu, 

ściśle — 17-tu kieszeni moją amunicję dzien­
ną, z w dzięcznością myślę o tych niezna­
nych wynalazcach, którzy w tak i pomysło­
wy sposób potrafili umieścić w naszych mę­
skich szatach taką dużą ilość przeróżnych 
mniejszych i większych kieszeni.

Bo, proszę: rękawiczki, la ta rka  elektrycz­
na, chustka, klucz od zatrzasku, kw artalny 
b ilet tramwajowy, jakieś papiery, koperta, 
(to dopiero palto); dalej — portfel, chustka 
do nosa, portm onetka; scyzoryk, gumka do 
wycierania, pióro wieczne, ołówek, grzebyk; 
zegarek, lusterko, portfelik  z papierosami, 
zapalniczka, legitymacja dziennikarska, ja­
kieś papiery, list, sk ładany przyrządzik do 
paznogei, cygarniczka, kilka drobnych mo­
net, pęczek kluczyków, notes z kalenda­
rzykiem i t. p. drobiazgi. Razem stanowi to 
pokaźną kupkę rzeczy i ru p iec i Jakbyśm y 
ten mały arsenał nosili, gdyby nie kiesze­
nie? Chyba w małej walizeczce w ręku — 
tak  jak panie swoje torby. Słusznie tedy 
postępują wytw órcy tych kieszonkowych 
niezbędnych przedmiocików, nadając im 
kształty  jaknajmniejsze, aby zajmowały ma­
ło miejsca w naszych kieszeniach. Z uzna­
niem należy pow itać miłą inicjatywę PKO,, 
która, na miejsce dotychczasowej dużej, 
niekieszonkowej książki czekowej, obda­
rzyła nas ślicznym, małym skórzanym port- 
felikiem, zamykającym zredukow aną małą 
książeczkę czekow ą PKO. Mieści się teraz 
ten m iły drobiazg akurat w  kieszonce od 
kamizelki, a zaw iera cały nasz mająftek, 
zwalnia portfel od przechow ywania ban­
knotów, aby złodziej portfela miał słusznie 
wynagrodzoną fatygę i ryzyko. Gentlemani, 
korzystajcie w ięc z portfeliku czekowego 
PKO. Gentildonny mogą doskonale nosić 
portfelik, obok puderniczki, etui kosm etycz­
nego f t. p. tajemnic eleganckiej torby dam ­
skiej.

Od dzisiaj nie boimy się pick-pocketów , 
bo zam iast banknotów , nosimy czek PKO., 
z których nasz podpis robi w każdej chwili 
gotówkę... M. Cz.

~  CO ^USŁYSZYI^r*
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

DZIŚ.
11.58 —  12.05 Sygnał czasu z W arszaw ­

skiego Obserwatorjum Astronomicznego. 
H ejnał z Wieży M arjaokiej w Krakowie 
12.05 — 13.10 Muzyka z płyt gramofono­
wych. 13.10 K om unikat meteorologiczny. 
13.20 — 15.00 Przerwa. 15.00 Komunikat go­
spodarczy. 15.20 — 15.45 Przerwa. 15.45 Ko­
m unikat K om itetu Floty Narodowej.'13.15— 
17.15 Muzyka z p ły t gramofonowych. 17.15 
„Skrzynka pocztowa". 17.45 Słuchowisko dla 
dzieci z Krakowa p. t. „Laleczka z saskiej 
porcelany". 18.45 Rozmaitości. 19.10 Centra - 
ne Tow. Organizacji i K ółek Rolniczych dc 
swych członków. 19.25 — 19.40 P łyty  gram o­
fonowe. 19.53 — 20.00 Sygnał czasu z W ar­
szawskiego Obserwatorjum Astronomicznego.
20.00 Odczytanie programu na dzień następ­
ny, W iadomości bieżące. 20.15 Feljeton p. t. 
„Chunchuzi". 20.30 Koncert v-ieczorny. Mu­
zyka lekka. 22.00 Feljeton  p. t. .Idylla pod 
blaszanym księżycem". 22.15 Komunikaty: 
meteorologiczny, policyjny, sportowy. 22.25 
„O statnia fala". 22.35 Komunikaty P. A. T.
23.00 — 24.00 Muzyka taneczna z Sali Mali­
nowej hotelu „Bristol".

JU TR O .
10.15 N abożeństw o z Bazyliki W ileńskiej. 

11.58 — 12.10 Sygnał czasu z W arszaw ­
skiego O bserwatorjum  Astronomicznego. 
Hejnał z W ieży M arjackiej w K ra­
kow ie. 12.10 — 14.00 Poranek symfoniczny z 
FJIharmonji W arsz, (utwory Beethovena).
14.00 Najważniejsze wiadomości z „Budow­
nictw a wiejskiego". 14.20 O rkiestra. 14.30 
„W iosenne stosow anie nawozów sztucz­
nych", 14.50 O rkiestra. 15.00 „Co słychać 
o czem wiedzieć trzeba". 15.20 O rkiestra 
16.20 „O czem nam mówią zw ierzęta zagi­
nione". 16.20 — 16.40 Muzyka z p ły t g ra ­
mofonowych. 16.40 „O w rażeniach skautów  
polskich z  wycieczki do Hiszpanji". 16.55— 
17.15 P ły ty  gramofonowe. 17.15 „Dyploma­
tyczna tabaka". 17.40 K oncert. 19»0 Roz­
maitości. 19.25 Feljeton. 19.40 Odczytanie 
program u na dzień następny. W iadomości 
bieżące. 19.58 — 20.00 Sygnał czasu z W ar­
szawskiego O bserwatorjum  A stronom iczne­
go. 20.00 U roczysta audycja z okazji za ­
ślubin Księcia Piem ontu i Księżniczki Ma- 
rji Jose  Belgijskiej. K om unikat T eatrów  
Miejskich. 22.00 Słuchowisko p, t.: „Sze- 
cherezada". 22.30 Komunikaty: m eteoro lo­
giczny, policyjny, 22.35 Komunikaty PAT.
23.00 — 24.00 Muzyka taneczna.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne
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CO SŁYCHAĆ NA ŚWIECIŁ?
KRWAWE ROZRUCHY 

NA WYSPIE HAITI
W Zatoce M eksykańskiej znajduje się 

prześliczna wyspa Haiti, stanowiąca je­
den z najpiękniejszych liści w wieńcu bo 
gatego archipelagu tej zatoki. W yspa 
ta  — jak wiadomo — należy do sfery 
„wpływów" Stanów Zjednoczonych A- 
meryki Północnej.

W pływy te dają mniej więcej takie 
same rezultaty, jak na Porto - Rico, jak 
na Kubie, jak w Nicaragui i t. p. Na w y­
spie Haiti, jak i w innych wymienionych 
przez nas państwach, na czele rządu stoi 
miejscowy Prezydent o bardzo szero­
kich uprawnieniach, pozatem  w stolicy 
urzęduje „skromny" komisarz rządowy 
Stanów Zjednoczonych.

Faktyczne rządy sprawuje oczywiście 
skromny komisarz.

Pan komisarz nie jest coprawda sam, 
bo poza nim znajdują się jeszcze am ery­
kańskie kapitały, am erykańskie wielkie 
domy handlowe, am erykańskie przed­
siębiorstwa, a ponadto w główpym por­
cie, a więc w sercu wyspy czuwa zawsze 
wpółdrzemiący okręt wojenny, w ypeł­
niony rzeszą ochoczych, dzielnych a po­
godnych marynarzy.

W szystko zazwyczaj idzie, jak po ma­
śle, aż do chwili, kiedy miejscowi miesz­
kańcy nie powezmą zbrodniczych myśli 
manifestowania wrogiego usposobienia 
przeciwko gospodarce Stanów Zjedno­
czonych, Następuje wówczas interw en­

cja, odpowiednio stanowcza, k tóra  się 
kończy wzmożeniem liczby kupców i 
przemysłowców, bardziej stanowczemi 
rozkazam i kom isarza i powiększeniem 
liczby marynarzy.

Tym razem takie sceny rozgrywały się 
w Haiti. Telegramy „dosłownie” stw ier­
dziły z powagą, że tłumy zbuntowane 
poważyły się zagrozić marynarzom, 
w skutek czego pięciu krajowców zostało 
zabitych, a dwudziestu rannych, wobec 
lego siły am erykańskie będą powiększo­
ne i są już w drodze przeciw ko rewolu­
cji, grożącej am erykańskiej „opiece".

Am erykańskie pisma są oczywiście o- 
burzone na niekulturalne „wybryki" kra 
jowców. W jednem z pism nowojorskich 
czytamy takie naprzykład ironiczne u- 
wagi pod adresem radykalnych pism a- 
merykańskich. •

„Jeżeli interesuje się ktoś napraw dę 
polityką, ten  powinien umieć zawsze 
poglądać na nią trzeźwo i wykluczać z 
niej wszelki sentymentalizm, wszelkie 
westchnienia o sprawiedliwość, o ja- 
kiemś opiekowaniu się i tym podobnych 
zagadnieniach.

Nauczmy się mówić językiem ostrym, 
ale męskim.

Stany Zjednoczone szukają rynków 
zbytu, dążą do posiadania pewnych dzia 
łów produkcji, k tóra jest przywilejem 
krajów egzotycznych, południowych. 
Muszą działać. Jednem  z takich posu- 

j nięć jest wytrw ałe, systematyczne zmie- 
I rzanie, zbliżanie się do Kanału Panam-

JEDNA Z OFIAR MUSSOLINIEGO

adw okat Józef Noldin, k tóry  energicznie 
w ystępow ał przeciw  uciskowi Niemców 
w  południowym Tyrolu, za co został 
przed 3 la ty  zesłany na jedną z wysp Li- 
paryjskich, gdzie faszyści umieszczają 
przeciwników swych barbarzyńskich rzą 
dów. Z powodu opłakanych stosunków, 
wśród jakich banici żyć muszą, Noldin 
rozchorow ał się ciężko. Zwolniony po 
dwóch latach, nie zdołał już odzyskać 
sił i obecnie zm arł w Bosen.

EGZOTYCZNA MIEJSCOWOŚĆ
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na wyspie Haiti, gdzie wybuchły krw aw e rozruchy tubylców, których uśmierze­
nie pociągnęło za sobą wiele ofiar. Rozruchy trw ają jeszcze.

■wątpliwie uchwalona w swoim czasie 
dzięki energicznej akcji zawodowych or­
ganizacji dziennikarskich przez parla­
m ent praski ustaw a o ubezpieczeniu spo 
łecznem dziennikarzy. Ustawa ta pozo­
staje wprawdzie w  ścisłym związku z 
powszechną ustawą o ubezpieczeniu spo 
łecznem pracowników prywatnych, ale 
dla dziennikarzy przewiduje całkiem 
słusznie cały szereg przywilejów, wy­
chodząc z założenia, że stan dziennikar­
ski ma do spełnienia specjalnie doniosłe 
i trudne zadania, a sama praca dzienni­
karza wymaga daleko większego zuży­
cia energji życiowej, niż praca innych 
pracowników umysłowych.

W  myśl ustawy o ubezpieczeniu spo- 
łecznem dziennikarzy, praw o na otrzy­
mywanie em erytury przysługuje każde­
mu dziennikarzowi, który przez lat 35 
pracow ał na niwie dziennikarskiej, przy- 
czem wysokość em erytury odpowiadać 
musi wysokości ostatniej pensji, pobie­
ranej w 35-tym roku pracy zawodowej 
danego dziennikarza. Bez względu na 
ilość la t służbowych przyznana musi być 
em erytura tym dziennikarzom zawodo- 

, wym, którzy ukończyli 65-ty rok życia. 
] Ponieważ zaś starsi dziennikarze siłą 

rzeczy nie będą w stanie zapłacić wszy­
stkich premji ubezpieczeniowych, p rze­
to ustaw a ustanaw ia obowiązek w pła­
cenia do instytucji ubezpieczeniowej mi­
nimalną ilość 420 miesięcznych premji 
ubezpieczeniowych tylko dla dzienaika-

skiego, do uczynienia Zatoki M eksykań­
skiej morzem czysto amerykańskiem, do 
poskrom ienia latinizmti środkowo-ame- 
rykańskiego przez poddanie go całkowi­
te  rozkazom W ashingtonu.

A  te starcia, te  wybuchy, to  szam ota­
nie się, są to  jedynie następstw a zaciska 
n ia pierścienia, są to  dobre sposobności 
do dalej idących zarządzeń.

I nie wolno nam sromać się na ten  ład, 
i nie wolno w yrzekać, boć jesteśmy nie 
widzami, ale spożywcami tej właśnie po­
lityki, jej zawdzięczamy naszą własną 
pomyślność i bardzo bylibyśmy się gnie­
wali, gdyby polityka państwowa o tej 
naszej pomyślności zapomniała.

Nie biadajmy przeto nad losami Haiti, 
bo nad kurczakiem, ginącym w potraw ­
ce ryżu, także nie biadamy".

Jasne, nieprawdaż!
Na naszej ilustracji z lewej strony wi­

dok pewnej egzotycznej miejscowości na 
Haiti, gdzie wybuchły ostatnio rozruchy 
przeciw  am erykańskie.

UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE 
DZIENNIKARZY W CZECHOSŁOWACJI

Jedną z największych zdobyczy dzien­
nikarzy czechosłowackich po odrodze­
niu państw a czechosłowackiego jest nie-

rzy młodszych, którzy swą karjerę dzień 
nikarską rozpoczęli już po wejściu w ży­
cie (względnie na krótko przed wejściem 
w życie) ustawy o ubezpieczeniu spo- 
łecznem dziennikarzy.

Na pokrycie dyferencji, jaka dla in­
stytucji ubezpieczeniowej w ynikła w 
związku ze zwolnieniem starszych dzień 
nikarzy od obowiązku zapłacenia 420 
premji ubezpieczeniowych, wyasygnował 
poprzedni rząd czechosłowacki 1.500.000 
koron. Suma ta oczywiście nie mogła być 
uważana za zapomogę w ystarczającą, a 
dlatego nowy m inister opieki społecznej 
tow. dr. Czech, jako człowiek oceniają­
cy należycie znaczenie dziennikarstwa 
dla życia publicznego współczesnego o r­
ganizmu państwowego, postanow ił na­
tychmiast po objęciu swego resortu  po­
rozumieć się w tej sprawie z ministrem 
skarbu, by móc w odpowiedni sposób 
podwyższyć zapomogę rządow ą dla e- 
m erytów - dziennikarzy. Inicjatyw a, mi­
nistra tow. Czecha spotkała się też z 
pełnem powodzeniem, gdyż, jak stw ier­
dzają z zadowoleniem pisma praskie, 
ministerjum opieki społecznej wyasygno 
w ało w tych dniach na cele ubezpiecze­
nia społecznego dziennikarzy dalszych
15.000.000 koron. Oprócz tego jeszcze
5.000.000 koron wyasygnuje ministerjum 
na ten cel na początku przyszłego roku, 
kiedy to ustawa o ubezpieczeniu spo- 
łecznem dziennikarzy wejdzie definity­
wnie w życie.

MIĘDZYNARODOWE ZAPASY H O K EJO W E W  DAVOS
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o puhar Spenglera zakończyły się zwycięstwem drużyny praskiej. Na ilustracji 
scena z walki Berlin — Davos, w  której Niemcy ulegli Szwajcarom.
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T E A T R  i  M U Z Y K A
TEATR I MUZYKA

Dziś u teatrach miejskich
W i e l k i

o 8 w. „Borys Godunow" 
N a r o d o w y

o 8 w. „Bal w obłokach" 
N o w y

„A dw okat i róże"

L e t n i
o 8 w. „Książe m ałżonek"

Teatr „Ateneum" (ul. Czerwonego Krzy­
ża 20). Codziennie „Podhale tańczy", prze 
piękne widowisko regionalne, które zdobyło 
wielkie powodzenie.

Teatr Wielki. Dziś „Borys Godunow".
W niedzielę o godz. 3 po poł, „Jaś i M ał­

gosia".
Premjera „Jenufy" w Operze. W najbliż­

szych dniach ukaże się poraź pierwszy na 
scenie T eatru  W ielkiego głośny utw ór cze­
skiego kom pozytora — opera „Jenufa" Le- 
osa Janacka.

Teatr Narodowy, Dziś prem jera komedji 
p. t. „Bal w obłokach".

Teatr Nowy. „Adwokat i róże*.
Teatr Letni. Dziś „Książę małżonek".
Teatr Polski. Dziś „Rywale".
W  niedziellę o godz. 3.30 popoł. „Rewi­

zor" Gogpla.
Teatr Mały. Codziennie „Czarujący e- 

meryt".
W  próbach sztuka Tadeusza R ittnera 

„W ilki w  nocy'.
Operetka L. Messal. Dziś i codziennie 

„W esoła para". Codziennie dw a przedsta­
wienia.

Morskie Oko. „Cała W arszaw a- ,
Qui Pro Quo. „Coś wisi w powietrzu".
Teatr „Momus“, Senatorska 29). Rewja 

„Migawki karnaw ałow e".
Teatr „Mignon" Rewja w 16 obrazach p 

t. „Coś dla panów  i coś dla dam".
Otwarcie teatru rewji „W esoły Wieczór. 

W połow ie stycznia nastąpi otw arcie te a ­
tru  .  rewj! „W esoły W ieczór",

Teatr dla dzieci w Hollywood. Ju tro  o g. 
12.15 najweselsza prem jera.

Musie Hall Orieum, Bielańska nr. 5) O- 
sta tn ie  dni wielkiego program u inaugura­
cyjnego, Dnia 16 stycznia odbędzie się w  
popularnym  już tea trze  „Orfeum" prem ie­
ra  drugiego programu.

Janina Familier w Konserwatorjum. P ia­
nistka Jan ina Fam ilier daje w sali konser­
w atorium dn. 14 b. m. w łasny recital, W 
program ie M ozart, sonata  C-molll, Brahm 
sonata  E-moM oraz utw ory Liszta, M endel- 
eohna i innych.

B ilety w „Orbisie".
Jasełka kukiełkowa w Konserwatorium

W  nadchodzącą , niedzielę, 12 b. m. o godz.
12 w południe i o godz. 4 popoł., dw a 
przedstaw ienia w ielobarwnych i wesołych 
Jese łek  Kukiełkowych.

Teatr „Jaskółka" gra co niedzielę o g.
12 w  południe w T eatrze Muza (M okotow­
ska  73), rew ję dziecięcą w  11 obrazach 
„Tańcuj, tańcuj niedzw iadeczku" i w  te a ­
trze  „M essal" (M arszałkowska 114), o g.
4 popoł. cieszące niebyw ałem  w śród dzia­
twy powodzeniem „Kukiełki".

Teatr dla młodzieży. W  lokalu tea tru  
„Elizeum" w dniu 12 b. m. o godz. 12 i  16 
popoł. dw a przedstaw ienia „Ogniem i mie­
czem1’.

Pożegnalny koncert Bolesława Kona. Za
powiedziany na dzisiaj, 11 b. h. w  sali'Kon­
serwatorium ostatni koncert młodego, !e- I 
nomenalnego pianisty Bolesława Kona na- |

leżeć będzie niew ątpliw ie do sensacji a r­
tystycznych bieżącego sezonu.

Z Filharmonii. W  niedzielę popołudniu 
odbędzie się koncert symfoniczny, którym  
dyrygow ać będzie p. Tadeusz M azurkie­
wicz. Program  zaw iera cztery pieśni J e ­
rzego Lefelda, k tó re  z towarzyszeniem or­
k iestry  odśpiewa p. Stanisław a Argasińska. 
„Schecherezadę" Rymskija - Korsakowa 
uw erturę  do opery „M arja" Statkowskiego 
W koncercie weźmie udział młody, u ta len ­
tow any pianista p. Ryszard W erner i w y­
kona dw a koncerty; A -dur M ozarta i Ee- 
d u r Liszta. Niedzielny poranek  pośw ięco­
ny będzie Beethovenovi.

PREMJERA W  „ORFEUM- .

Dnia 16 b. m. odbędzie się w popularnym 
już tea trze  „Orfeum" musie hall (Bielańska 
5) prem jera drugiego programu. W  ten spo­
sób w pełn i powodzenia zejdzie z rep e rtu a ­
ru  program  inauguracyjny.

Nowy program  „Orfeum” przyniesie sze­
reg ciekaw ych atrakcyj krajow ych i zagra­
nicznych. Ujrzymy znowu Bodo, śpiew ające­
go kilka nowych piosenek, p. F rey  w jej 
repertuarze oraz słynną trupę hiszpańskich 
tancerzy „4 Los Chilenos". A trakcją  p ro­
gramu będzie również niew ątpliw ie w ystęp 
trupy chińskiej, Dastępnie „W elly S isters"— 
W elskiej i K onopki (pierwszy w ystęp po 
pow rocie z Ameryki), oraz ekscentrycznego 
zespołu akrobatów . Na tle barw nych deko­
racji w szeregu arcyciekawych numerów u- 
każą się ulubieńcy stolicy Korska, Boroń- 
ski, M acherski, T arnaw a i inni w otoczeniu 
16 „Orfeum-girls" oraz licznych sta tystek  i 
statystów.

Sądząc z zapowiedzi, nowy program 
przedstaw ia się okazale i będzie jeszcze 
bardziej atrakcyjny i przyciągający, niż po­
przedni.

Z E  S P O R T U
KONFERENCJA KLUBÓW ROBOTNICZYCH OKRĘGU WARSZ.
Dnia 12 stycznia, o godz. 9-tej rano, 

odbędzie się w sali Związku Zawodowe­
go Metalowców przy ul. Leszno 53, do­
roczna konferencja klubów zrzeszonych 
W WRSKO.

Sprawy, k tóre  będą rozważane na 
Konferencji, dotyczą każdego klubu, u- 
chwaly, k tóre poweźmie Konferencja, 
będą obowiązywały i W as, nowo obra­

ne władze Komitetu Okręgowego, będą 
rządziły W ami w  ciągu całego roku, to 
też nie wolno W as dopuścić, by tak 
ważne dla W as spraw y zostały za ła t­
wione bez Was!

Spodziewamy się, żę każdy klub świa­
domy swej roli w ogólnym sportowym 
ruchu robotniczym całkowicie wykorzy 
sta swe prawa.

UBOGI PROGRAM IMPREZ SPORTOWYCH
W dolinie Szwajcarskiej o godz. 15 pierw ­

sze w sezonie zawody łyżwiarskie. W  pro ­
gramie jazda figurowa dla młodzieży I i II 
stopnia.

W  Zakopanem turniej hokejowy i  pierw ­
szy dzień zawodów narciarskich o mem or-

26jał ś. p. W óycickiego bieg wojskowy 
km., bieg 18 kim. i pań.

W Krynicy bieg narciarski 18 kim,
W  Łodzi drużyna koszykówki KS. Polo* 

nia gra z Tryumfem.

SPRAWA STARTÓW PETKIEWICZA WYJAŚNIA SIĘ
A m erykańska Federacja L ekkoatletyczna 

ogłosiła że powodem opóźniania s t a r t ó w  
Petkiew icza i zakazu wydanego przez F e­
derację, jest dbałość tejże o amatonstwo 
polskiego biegacza. Petkiewicz, nieświado­
my stanu  rzeczy, naw iązał kon tak t z m a­

nagerem Quistem, i mógł łatw o być podej­
rzany o profesjonalizm . Obecni© Petkiewicz 
znajduje się pod opieką Federacji i po w y­
jaśnieniu rozm aitych szczegółów, będzie 
startow ał. Przydługi nieco trening wyjdzie
naszemu biegaczowi tylko na  dobre.

B E Z P Ł A T N I E
Czytelnikom „ R o b o tn ik a "

9
Nadeślij ch arak te r pism a swój,

lub zainteresowanej osoby, na­
pisz imię, rok i miesiąc urodze­
nia, a otrzymasz bezpłatnie ana­
lizę charakteru, poznasz kim je­
steś, kim być możesz. Na przesyłkę załą­
czyć 75 gr. (w znaczkach pocztowych) Szyl- 
ler Szkolnik posiada szereg protokułów  To­
warzystw  Naukowych, mnóstwo chw aleb­
nych odezw najwybitniejszych uczonych, naj­
słynniejszych lekarzy i prasy. Przyjęcia oso­
biste p łatne godz. 12 — 7. Warszawa, Szyl- 
ler-Szkolnik, Redakcja „ Ś w it" , N o w o w ie jsk a  
32, m. 6,

mi i»w m m  i w i. ą*

L E C Z N I C A
GRANICZNA 14

W s z y s t k ie  s p e ­
c j a ln o ś c i .  W iz y t a  

4  z ło t e .

Robotnicy 
popieralcie 

swoje pismo 
codzienne

Ogłoszenia drobne

PA TEF0H9. 
PARLOFONy Ł .
menty muzyczne w wiel­
kim wyborze oraz pły­
ty najnowszych nagrań 
na dogodnych w arun­
kach, po cenach naj­
niższych, poleca Fei- 
genbaum, Bielańska 1.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prow incji m iesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8—  Za zmianę 
a ire sn  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz w ysokości l  m ilim etra w tekście  gr. 50, zw yczajne gr. 20. kom unikaty  i nadesłane gr. 80. nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
gr. 30 drobne za w yraz gr. 20. Poszukiw anie i zaofiarow anie p racy  bezpłatnie. Ogłoszenie tabelaryczne i łan tazy jne  o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. 
drożej. U kład ogłoszeń w tekście  5-szpaltow y, układ zw yczajnych — 10 szpaltowy. Za term inowy druk ogłoszeń A dm inistracja nie odpow
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